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B i u r a  r e d a k e y i : ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otw arte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w jo łudnie.

B i u r a  a d m i n i s t & a c y i : ul. Kupernika 
7, p a rte r (fklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem  bez przerwy. 

P r a e a p i a t a  n a  „ G a z e t ę  X u o d o w ą w 
w y n o s ! :

w e L w o w ie ; na p ro w in c ji : za gran icy  :
miesięcznie 1  złr. 1  zlr. 3 5  ct.
kw artaln ie  S n  8  7 5  „ 5  zlr. ~M> ct.
półrocznie 5 „ 7 „ W  10 „ 5 0  „

W Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
M  ot. miesięcznie

N um er b o u tn fe  4 et. w y c l i o d z i  o grod.zizi.le ©-tej ■wLeczcxezzi»

1  obrad delegacyjnych.
B u d a p e s z t  8 maja.

(£a.pow hr. Gołuchowskiego — Mow. dr. Krama
rza i dr. Kozłowskiego i odpowiedź hr. Goła

chowskiego )
Doniesienie telegrafiozne o środowe n po

siedzeniu komisyi budżetowej delegacyi austryac- 
kiej uzupełnić należy wielu szczegółami.

E z p o s t  h r .  G o l u e h o w s k i e g o .
Minister spraw zagr hr. Gołuchowski zau

ważył w swojem eiposś, że korzystnym elemen
tem jest przyjazny stosunek z Bosyą, który, na 
podstawie umowy z r. 1897, usunął dawne nie
porozumienia i cąży do pokojowego rozwikłania 
stosunków na Bałkanach i utrzymania status quo, 
co tembaidziej jest możliwe, że ani Austrya, ani 
Rosya nie mają na oku żadnych samolubnych 
celów, ani nie myślą o rozszerzaniu swych tery- 
toryów. Wskutek tego nieufność, która przez dłu
gie lata utrudniała stosunki obu państw, musiała 
zniknąć i ustąpiła miejsca usposobieniu przyja
znemu. Niech mi bidzie wolno wyrazić nadzieję, 
ze ten stan nędzie się coraz bardziej pogłębiał 
niezależnie od przemijających nieporozumień, któ
re możliwe są czasem i przy najprzyjaźniejszych 
stosunkach, a które usunąć się dadzą najskute
czniej przez wzajemne zupełnie i szczere w ystę
powanie. W  ścisłe m wetknięciu się obu gabinetów 
leży wogóle najpewniejszy środek zaoezpieczenia 
naszej umowy przed wszelkimi głębszymi dysso- 
cansam i.

Mimo to bowiem, że rządy obu pańitw  
pragną, aby cała ich działalność stała na usługi 
pokoju i mimo, że szczerze dążą do unikama 
wszystkiego, coby mogło te zamiary unicestwić, 
to nie można pominąć faktu, że cele ich polityki 
stoją w jawnem przeciwieństwie do aspiracyi ży
wiołów, które w mętnej wodzie chcą ryby łowić, 
a które nie szczędzą trudu, aby przez tendencyj
ne wymysły i oszczerstwa podkopać porozumie
nie, posiadające obok innycb zalet jeszcze tę, że 
właśnie takim m achinacjom  może kres połoiyó. 
Machinacye tego rodzaju trzeba z obowiązku 
energicznie zwalczać tak samo, jak  konieczne 
jest pilne czuwanie naa tern, aby przez ruchli
wość i zbytnią gorliwość innych czynników, nie 
wywołano stosunków, pożądanych dla niebezpie
cznego systemu t. zw. » Pres tigenpoli tik* na Bał- 
kanaeb.

To był istotny cel porozumienia petersbur
skiego, kturego najważniejsze rezultaty streszcza
ją  się właśnie we wzajemnem zobowiązaniu się 
dn oieprzedsiębrania ani niedopu^czania niczego, 
coby mog<o zocnwiać równowagę stanowiska na
szego na najbliższym Wschodzie.

W tej myśli też ma się z wielką staranno
ścią unikać wszelkiego mieszania się do wewnę
trznych spraw poszczególnych państw bałkań
skich, nieb lko aby tym pańsi wom odebrać wszel
kie widoki wzajemnego dl i swycb celów wyzy
skiwania się, ale takie, aby ujść pokusie stwa- 
rzb u s  pewnych sfer wpływu, któreby dopiero 
mogły snadnie wywoływać nieporozumienia mię 
dzy nami a Bosyą. Z tego. co powiedziałem, 
jasno wypływa, że zasady, na których opiera się 
nasze porozumienie, nie m ają nic wspólnego z 
ową taktyką, która w dawniejszych epokach tak 
często zagrażała spokojowi, a której bardzo wąt
pliwe Lorzyści nie stały w żadnym stosunku do 
niebezpieczeństwa, jakie powstało u nas z pół 
jawnej a na pół ukrytej walki konkurencyjnej 
obu państw.

Tern hardziej pocieszającym jest ten fakt i 
należy też sta rać  się, aby porozumienie, które 
doszło do skutku, nie ulegało wykolejaniu, lecz 
aby zostało utrzymane na daleką przyszłość. Dla
tego przedewszystkiem jest konieczne, aby z obu 
strun dotrzymano z równą sumiennością warun 
ków, a jeżeli tu składam zapewnienie, ie  my ni- 
ozego bardziej nie pragniemy, jak lojalnego i ści
słego spełnienia naszych zobowiązań, to muszę 
równocześnie także dodać, że ani na chwilę nie 
chcemy wątpić, że także w Petersburgu istnieje 
poważna chęć dotrzymania nam pod tym wzglę
dem kroku.

Tylko w ten sposób porozumienie, zawarte 
w roku 1897, może zapuszczać coraz głębsze ko
rcenie, wydać błogie owoce i spełnić swoje za
danie.

Akcya pokojowa na Bałkame, umożliwiona 
przez umowę z Bosyą, zaiste nie była zbyteczną, 
n.e można bowiem zapoznawać tamtejszych sto 
sunków, które barazo wiele pozostawiają do ży

czenia. O b o k  p o d j u d z a j ą c e j  r o b o 
t y  k o m i t e t ó w  r e w o l u c y j n y c h ,  d a 
j ą  s i ę  t a m  u j e m n i e  o d c z u w a ć  z a 
w s z e  j e s z c z e  b a r d z o  w a d l i w e  
s t o s u n k i  a d m i n i  s t r  a c y i t u r e c k i e j .  
Austro-W ęgry i Rosya z jednej strony upominają 
państw a bałkańskie, aby się wstrzymywały od 
wszelkiego popierania burzycieli pokoju, przeciw 
którym także Turcya wystąpiła, z drugiej zaś
strony kilkakrotnie a także dopiero przed nieda
wnym czasem w porozumieniu z Bosyą, przed 
stawiliśmy Porcie, że wszelkie reprosalia siły
zbrojnej nie powinny przekraczać dozwolonej
miary, która jest konieczną do utrzymania pokoju. 
Zwróciliśmy uwagę Porty, aby wreszcie zaprowa
dziła adntin.stracyę sprawiedliwą i hum anitarną i 
przez to dotychczasowym pożałowania godnym 
stosunkom położyła koniec. Natomiast okrucień
stwa i akty gwałtów, które równomiernie tra 
fiają winnych i niewinnych, mogą sytuacyę tyl
ko zaostrzyć i poprzeć fałszywą grę burzycieli 
pokoju.

Byłoby bardzo pożądanem, aby Turcya te 
ostrzeżenia bezinteresownych przyjaciół w intere
sie polityki statua quo wzięła sobie do serca. Je
dnakże i inne państwa sąsiednie, a przedewszyst- 
kiem Serbia i Bułgarya, m ają obowiązek wystę
powania przeciw żywiołom podburzającym, aby 
me ściegnęły na siebie podejrzenia współwiny. 
W ^przeciwnym razie pozbawia się ona sympatyi 
i zaufania Europy, która straci wiarę w zdolność 
rozwoju tych państw, jako czynników porządku 
na Bałkanie.

Minister wyraża następnie uznanie dla spo
kojnej i świadomej celu pracy króla Rumunii i 
jego doradców, którzy całą uwagę swą poświęca
ją  wewnętrznemu rozwojowi kraju. Wolna od 
wpływów zewnętrznych polityka Rumunii jest dla 
innych jiaństw bałkańskich przykładem, godnym 
naśladowania. Jako dowód, ż t Austro-W ęgry 
zawsze uwzględniały słuszne dążenie państw bał
kańskich, minister przytacza zawarcie konwencyi 
konsularnej z Buigaryą, w zamian za co jednak 
Austro-W ęgry żądają od tego pańsiwa, aby się 
zachowywało zupełnie poprawnie nietylko wobec 
nas, ale wogóle w stosunkach międzynarodo
wych.

Mówca wskazuje na zwrot ku lepszemu 
w Grecyi i wspomina o projekcie wybudowania 
północnej sieci kolejowej do Turcyi, przez co 
Grecya uzyska połączenie z targami europejski
mi. Minister wyraża nadzieję, że Porta w intere
sie stosunków handlowych z Grecyą projekt ten 
poprze i nie będzie staw iała trudności. Dalej za
znacza mówca poprawę stosunków na Krecie pod 
skuteoznem kierownictwem ks Jerzego, który, 
zatrzymując nadal m andat komisarza, zasługuje 
na  zupełne zaufanie.

Co się tyczy Chin, minister oświadcza się 
za utrzymaniem status quo, z wykluczeniem je
dnostronnej polityki przyznawania korzyści wy
łącznie temu lub owemu państwu Austro-W ęgry 
muszą obstawać przy tern, aby handlu ich, będą
cego tam dopiero w początkach, nie traktowano 
gorzej od handlu innych państw.

Następnie przeszedłszy do omawiania spraw 
ekonomicznych i handlowych, wskazuje na w. 1- 
kie zadanm, które czekają nas w najbliższym 
czasie. Tylko 1% roku dzieli nas . od Wyjaśnię 
cia traktatów handlowych. Rokowania co do ich 
odnowienia natrafiają na trudności, które jednak 
przy dobrej woli powinny być pokonane, a po
rozumienie osiągnięte. Naturalnie musi zapanować 
do pewnego stopnia umiarkowanie i wyrozumia
łość w traktowaniu pewnych interesów państwo 
wych bez poświęcenia rzeczywiście żywotnych 
interesów. Co się nas tyczy, to dopiero oparci 
o zgodę obu połów monarchii, będziemy mogli 
silnie wobec zagranicy wystąpić. Trw ając w spo
rze już a priori bylibyśmy słabsi. (Słuchajcie! 
słuchajcie!) Zdaje mi się być dosyć jasnem, ze 
każda strona musi pomeść ofiarę na rzecz poro
zumienia, że przedewszystkiem sojusznicy muszą 
starać się o wzajemne porozumienie, by uniknąć 
strnu beztraktatowego i o ile możności połączyć 
ekonomiczne stosunki z politycznymi.

Również jasnem jest, ie  jeżeli nie chcemy 
narazić się na szkody niekorzystnej syuacyi i e- 
wentualne zapłacenie kosztów, to musimy bezwa
runkowo starać się o to, byśmy oparci na wpól- 
ności obu potów państw a, skutecznie mogli bro
nić wzajemnych interesów. D o j ś c i e  do s k u t 
k u  e k o n o m  i c z n e j  u g o d y  A u a t r y i  
z W ę g r a m i  j e s t  n i e o d z o w n e .  Moi 
panowie! Pozwólcie, że tu wyrażę nadzieję a na
wet pewność, iż usiłowania nasze odniosą skutek

i dokonamy spiesznie dzieła patryotycznej koncen- 
tracyi.

Następnie zwracał się minister do omówie
nia poszczególny ch pozycyj swego budżetu i wska
zywał na przeistoczenie poselstwa w W aszyngto
nie na ambasadę, wobec tego, że znaczenie Sta
nów Zjednoczonych tak wzrasta i z każdym 
dniem wzmacnia się, wspomina o utworzeniu posel
stw a w Santiago de Chi'. : wreazcie o wyposa
żeniu akadem.i konsularnej przez cesarza docho
dami z dzieła „Oesterr. ung. Monarchie in Wort 
u Bild".

T r ó j p r z y m i e r z e ,  którego ważność 
kończy się w maju 1903, zbliża się obecnie do 
odnowienia. Trzy gabinety wymieniły formalne 
zapewnienia co do swojego silnego zamiaru, że 
istniejący między nimi układ sojuszu chcą w ca
łej j e g o  p e ł n i  n a d a l  u t r z y m a ć  i 
w czas przystąpić do podpisania odpowiednich 
traktatów. Wytworzony na podstawie wzajemno
ści interesów, pozbawiony wszelkich agresywnych 
tendencyj, ten na wskróś konserwatywny sojusz 
europejskich mocarstw centralnych, także nadal 
mieć będzie tylko pokojowe cele, którym swoje 
powstanie zawdzięcza i z tern większą ufnością 
dalej do tych celów dążyć będzie, że oświadcze
nia oddane ze strony powołanej kilkakrotnie p o 
twierdziły niemniej pokojowe cele, utworzonego 
obok naszego sojuszu, dwuprzymie rza

Hr. Gołuchowski zakończył prośbą, aby przy
stąpiono do obrad nad budżetem i oświadczył 
gotowość dania wyjaśnień, którychby delegaci od 
niego zażądali. (Długotrwałe oalaslti).

P r z e m ó w i e n i e  d e l .  K r a m a r z a .
Następnie del. K i a m  a r z  tw ierdził że spo

dziewać się można iż obecnie znaczenie Lrój przy
mierza się zmniejszy, że teraz nie będzie się mu
siało korzyć przed wizerunkiem trój przy mierzą, 
jak gdyby przed jakim świętym obrazem. Już 
więcej nie wydaje się być koniecznem trzymanie 
w tajemnicy tekstu umów trójprzyraierza jeżeli 
trójprzymierze nie ma większej wartości, jak ię, 
którą mu przyznał hr. Buelow Nie ma również 
żadnego powodu, aby zatajać treść układów trój- 
przymierza. Delegaci mają także pewne prawo 
poznać ów traktat, który im rząd przez długie 
lata kazał otaczać nieograniczonym, entuzyasty- 
cznym podziwem. Mówca zapytuje ministra, czy 
mocarstwa, należące do trój przymierza, skłonneby 
były do o p u b l i k o w a n i a  tekstu sojuszu, a 
przy tej sposooności prosił zarazem ministra o 
wyjaśnienie niepojętego i niespodziewanego toa
stu niemieckiego am basadora w Wiedniu, który 
najoczywiściej chciał zatrzeć przykre wrażenie 
mowy Buelowa, ale w tej chęci tak daleko się 
posunąi, że musiał wywoiac gwałtowne protesty 
wszystkich tych, którym zależy na samodzielno
ści i swobodzie ruchów naszego państwa.

Mcwoa zakończył życzeniem, aby zagrani
czna polityka — mianowicie stosunek do Niemiec, 
a  więc i trojprzymierza — mógł być osądzany 
z tego punktu widzenia, z którego patrzył także 
hr. Buelow, gdy mówił: .Musimy utrzymaćNiem 
cy i nadal tak silne, aby jak teraz nasza przy
jaźń jest dla każdego cenną — tak nasza nie- 
przyjaźń nie była dla nikogo obojętną". To od
nosiło się równie dobrze do Austryi, ale prowa
dzi także do konkluzyi, że także dla nas trój
przymierze nie jest więcej absolutną konie
cznością.

P r z e m ó w i e n i e  d e l .  K o z i o  w  a b  l e g o .
Delegat S y 1 v e s t e r  polemizował z Kra

marzem, poczem przemawiał del. K o z ł o w s k i .  
Wyraził on życzenie, aby przymierza i traktaty 
hanilowe, które Austrya ma zawrzeć, w większym 
niż dotąd stopniu opierały się na wzajemności, 
gdyż takie tylko związki i traktaty wychodzą na 
dobro państwu i mogą być trwale utrzymane, 
które nie pozostają w sprzeczności z odpowie
dzialnymi czynnikami opinii publicznej i które 
dają pełną rękojmie tego, że opierają się na pod
stawie rzeczywistego uznania całkowitej równo- 
rzędności naszej monarchii i że przy praktycz- 
nem ich zużytkowaniu dany będzie rachunek tak 
brzmieniu umowy, jak i zamiarom, górującym 
przy .ej zawarciu.

Dr. Kozłowski sądzi, że co do historyi trój- 
przymierza nie można się obronić przed wyni
kającą z różnych momentów wątpliwością, iż ten 
sojusz nie zawsze odpowiadał równorzędności. 
W chwili zawarcia trój przymierza, Austryi nie 
groziło z żadnej s ro n y  niebezpieczeństwo, Niem 
cy natomiast musiały przeciwdziałać francuskiej po
lityce odwetu, a później wybrykom złośliwej opinii 
publ.cznej w Rosyi, — dziwna więc rzecz, że kan

clerz niemiecki kładł nacisk na to, że trójpizy- 
mierze nie jest dla Niemiec bynajmniej absolu
tną koniecznością, a więc według jego zdania 
powinno mieć dla Austryi większą wariosc niż 
dla Niemiec. Minister spraw zagranicznych mó
wił tylko o zaletach trójprzymierza, — otóż, zda
niem dr. Kozłowskiego uzupełnić należy ten różo
wy obraz podkreśleniem niektórych konturów, 
a mianowicie przypomnieniem zawartego z Bosyą 
za plecami Austryi układu wzajemnego zabezpie
czenia, który trwał od r. 1884 do 1990.

Przechodząc do polityki wschodniej, w yra
ził dr. Kozłowski zadowolenie, że ani Austro - 
Węgry, ani żadne inne państwo nie dąży do 
rozszerzenia swoich terytoryow i zaleca politykę, 
za którą oświadczył się w swoich mowach lord 
Palmerston, albowiem jest rzeczą pożądaną, aby 
cele polityki wschodniej mogły być osiągnięte na 
drodze pokojowej, a  do nich zaliczyć należy 
niezawisłość ludów bałkańskich i utrzymanie su- 
prematu Turcyi, lecz równocześnie także zabez
pieczenie ludności chrześcijańskiej przed prześla
dowaniami władz, a niemniej wzmocnienie ochro
ny praw a, oraz reformy administracyjne w 
Turcyi.

Niemcy, które w innych częściach świata 
przyjęły na siebie ważne zadan.a, uą w znacznie 
większej mierze interesowane w trójprzymierzu, 
niż Austro-Węgry, które nie prowadząc polityki 
kolonialnej, nie szukają bynajmniej jabłka nie
zgody, a co najwięcej liczą się z następstwami 
zawikłan azyatyckich w Europie. Z tego leż po
wodu Niemcy, których akcya jest różnoraką, 
nie powinny pogarszać swojego położenia w Eu
ropie i nie odstręczać sobie swoich sprzymie
rzeńców.

Mówca na podstawie dowodow, przedłożo
nych w komisyi, przytacza liczne usterki pod 
względem wykonywania konwencyi pocztowej, 
wskazuje na naruszania t a j e m n i c y  l i s t o w e j  
przy listach, które rzekomo nie mogły być d o 
ręczone adresatom, oraz na długie kwarantanny, 
jakie muszą przechodzić listy i dzienniki w biu
rze tłumaczeń. Wreszcie tak powiada: „Wszy
stkie te szykany bą tak małostkowe, że możnaby 
je przepisać zachłanności podrzędnych urzędni
ków, gdyby ocenienie ich w związku z polityką 
narodową Niemiec wobec Polaków — polityką, 
która w kraju ojczystym mówcy wielkie wywo
łała oburzenie - nic doprowadzało w sposób 
niezbity do tego wniosku, że ma się tu do czy
nienia z dobrze obmyślaną, a s k i e r o w a n ą  
p r z e c i w  p o d d a n y m  p o l s k i e j  n a r o d o 
w o ś c i  w n a s z e j  m o n a r c h i i  a k c y ą  
r z ą d u  p r u s k i e g o .  Tego rodzaju szykany 
nie powinny zachodzić w wielkiem mocarstwie 
i nie można na to zezwolić, aby się dopuszczano 
ich wobec innego wielkiego mocarstwa.

W dalszym ciągu dr. Kozłowski omawiał 
naruszenie międzynarodowego praw a o wolności 
przenoszenia się z miejtca na miejsce i wyka
zywał na podstawie licznych wypadków, oraz 
przemówień posłów w pruskiej Izbie deputowa
nych i parlamencie niemieckim, iż zachodzą rze- 
ozywiście wypadki burtownych wydalań z Nie
miec.

Trójprzymierze uchodziło w ostatnich dzie 
siątkach lat za część składową austryackiego 
systemu pokojowego i za takie też tylko uważali 
je  także Polacy, chociaż zgadzali się na nie 
z Ciężkiem sercem, z zaparciem się i usuwaniem 
na plan drugi uprawnionych uczuć narodowych. 
Za naruszenie poczucia prawnego i za zarządze
nia rządu pruskiego, mówca nie chce bynajmniej 
czynić odpowiedzialnym całego ludu niemieckie
go, albowiem i w Niemczech nie brak ludzi 
którzy dają wyraz swemu oburzeniu z powodu 
owych zarządzeń Minister spraw zagranieznych 
powinien jednak bacznie czuwać nad tern, aby 
utrzymać polityczną powagę Austryi.

Następnie omawiał dr. Kozłowski sprawy 
wschodnie i zakcńczył przemówienie oświadcze
niem, że Polacy będą glosowali za budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych w tern przy 
puszczeniu, że minister zapewni państwu w przy
szłości na polu politycznym i ekonomicznem 
większy urok i starać się będzie o sprawiedliwe 
wykonywanie traktatów .

Po Kozłowskim przemawiał p. P e r  g e 11, 
domagając się pomnożenia konsulatów.

P. S t ii r g k h polemizował obszernie z K ra
marzem, a  p. K .nderm ann domagał się podnie
sienia eksportu.

O d p o w i e d ź  h r .  G o l n c h e w s k i e g o .
Następnie odpowiadał hr. Gołuchowski na

O G c b s z E M A  I jP h Ź E D P Ł A T Ę
przy jm ują: we Lwowie: Adm m -Btrsoya „Gazety 
Narodow ej" u lica  K opernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P asaż  H a n sm a m ; w Paryżu: C. Adam Cibo
rowski 37 rue de V arenne P a r ia ; we Wiedniu: 
H aasenste in  & Y ogler (O tto M ass) W ahlflsel gasse 
10 — R udolf Mosse S eilerstad te  2 —A. O ppelik Grfin- 
-ngergasso  12 — M. D ukes N aehf.: M a i. A ugenfcld  
& J!iiŁ»Tioh L e jsn e r W o llie ili 6 —8 Schallek  W oli 
zeile 11 i J .  b a n n tb e rg ,  II. P ra te rs trasse  33 ; w 
B udapm w e: Ju liu sz  L ejpo ld  V II, E lisabe th- 
r in g  54 ; w Frankfurcie : n. M. H aasenste in  
& V ogler i G. L. Daube & Com p.; w Wai.za* 
wie: R eichm ann & F reu d ler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ł o s z e n i a  m y -  
c x i ą f n e  na  jednoszpaltow y wiersz dronnym  d ru 
kiem lub jego  miejsoe 10 ct. — I i o d t w ł a u e  za 
wiersz lub jego  miejsoe 30 ot. — G ł o e y  p n b l i -  
c u d a k i  za  wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
P r y w a t u  k o r  e . p o b d n a c y a  3 ot. od wyrazu.

wywody poszczególnych mówców. Co się tyczy 
zarzut*>w, że Austrya nie interweniowała w woj
nie tran8vaalskiej, wskazuje minister na to, iż 
jeżeli jedno z walczących państw nie przyjmuje 
interw encji, trudno się z mą gwałtem narzucać, 
bo wywołałoby to tylko komplikacje.

Poiemistuąc z wywodami Kianoarza powie
dział, że nie czuje się powołanym do interpreto
wania mów Balowa, sądz. atoli, że kanclerz 
wcale nie myślał o bagatelizowaniu trójprzy- 
mierzą.

P. Kozłowski — powiada minister — za
rzucił mi zimne zastępowanie obywateli ‘lustrya- 
ckich wobec państwa niemieckiego i wobec wy
dalań. To co p. Kozłowski przytoczył, nie odpo
wiada rzeczywistym stosunkom. W razie zażale
nia minister zawsze podejmował u rządu n ie
mieckiego energiczne kroki. O wydalaniach bur- 
townych nie ma wcale mowy (?!)

Po przemowie sprawozdawcy mrgr. B a c  
q u e h e m a rozpoczęto dyskusyę szczegółową 
nad budżetem ministerstwa spraw  zagranicznych. 
Przy tytule „zarząd centralny* mówi K ozłow sk., 
prosi ministra, aby konsulatom polecił za, mować 
się więcej sprawam i rolnictwa. Następnie prote
stował przeciw temu, aby w sprawie wydaiań 
z Prus był niedokładnie poinformowany — jak  
twierdził minister — bo mówca opiera się nie 
na  doniesieniach dzienników, ale zaczerpnął 
faktów z obrad pruskiego sejmu.

Następnie cały budżet ministerstwa spraw 
zagranicznych przyjęto.

Następne posiedzenie delegacyi w piątek 
o godz 10 rano Na porządku dziennym etat 
ministerstwa wojny.

Ruch wyborczy.
D r. G ląbiński przed wyborcami.

L w o n  9 maja.
Niezwykle świetnym było onegdajsze zgro

madzenie wyborców w sali Kasyna miejskiego, 
na które przybyli wszyscy inteligentniejsi człon
kowie rady miejskiej, mnóstwo profesorów, wielu 
adwokatów i wyższych urzędników. Nietylko sala 
kasyna miejskiego była zapełniona doborowymi 
słuchaczami ale i przedpokój był ich pełen. Dr. 
Głąbiński mówił przeszło pięć kwandransow- -ale 
z taką znajomością rzec~y, tak żywo i z taką siłą 
i swadą, że ani na chwilę nikogo nie znudził. S tre
ścić przemówienia jego nie sposób, frazesów bo
wiem w niem nie było — to też ju tro  dołączymy 
do Oaeety Narodowej dosłowne przemówienie dr. 
Głąbińskiego, przerywane bardzo często nuczntm i 
oklaskami. Mowa dr. Głąbińskiego tem większe 
zrobiła wrażenie, iź z tzw. „drażliwych kwestyj* 
nie wywijał się dr. Głąbiński. ale jasno swoje 
stanowisko określał, jak np. w kwestyi rusk ej 
lub co do stronnictwa ludowego. To stronnictwo 
nazwał po im ieniu; powiedział głośno i jasno, 
że jest ono wyłącznie stronnictwem klasowem—a 
nie tylno nie jest narodowem, ale wprost anti- 
narodowt n  i udowodnił to swoje twierdzenie, 
przytaczając mnóstwo faktów, jakto ludowcy łą
czyli się nawet z radykałami ruskimi, jak posło
wie ludowi podpisywali w parlamencie wspólnie 
z ruskimi wnioski i interpelacye np. o zamienie
nie szkoły polskiej koło Przemyśla na ruską!

W obec tych faktów, przytoczonych przez 
dr. Głąbińskiego a i wielu jeszcze innych ogólnie 
znanych, naiwnym wydaje się protest przeciw 
temu twierdzeniu, ogłoszony w dzisiejszym K u-  
ryerge Lwowskim , podpisany przez pp. Henryka 
Rewakowicza, dr. Szczepana M.kołajskiego, e u . 
prof. Józefa Jager manna, Bolesława Wysłoucha i 
Jana Stapińskiego. Niepotrzebnie w owem oświad
czeniu wzywają wspomniani panowie dr. Głąbiń
skiego, aby stanął ns ich sobotniem zgromadze
niu w san Towarzystwa pedagogicznego i twier- 
dzenie swoje udowodnił. Dr. Głąbiński uczynił już 
to w środę, nie rzucił bowiem gołosłownego fra
zesu, ale poparł go faktami, a  wszyscy zebrani 
hucznemi oklaskami potwierdzili to, iż stronni
ctwo ludowe me może być uważane lako działa
jące na korzyść narodu polskiego.

Teorye i dążności socjalistyczne, stanowią 
idzeń agitacyi ludowców i K uryera Lwowskiego 
— jądro, osłaniane troskliwie ultrapatryotyczną 
frazeologią, r.a którą czasem biorą się łatw o
wierne tturny.

Tę robotę wybornie charakteryzuje prze 
mówienie p. W ładysława Studnickiego, kolegi 
Stapińskiego z redakcyi K uryera Lwowskiego, 
wygłoszone onegdaj w san kasyna miejskiego,

pieniądz
opow ieść

Ludwika Stasiaka.
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W szystko się przez myśl przesuwa, wszystko, 
jeden pomysł gorszy od drugiego. Iśc do kasy 
w zędnośoi, złożyć na książeczkę oszczędnościo- 
l tysiąc reńskich? Znają mnie, rozgadają po 
eście a fama zapyta się skąd on wziął? To 
u szn e : skąd on to w z ią ł!

Chciałem wyjechać do W iednia, Wenecyi, 
Monte Carlo... To ostatnie najwięcej mi się 

dobało. Ależ ciągie i ciągle piszą o łapaniu 
idziei w pierwszorzędnych hotelach Paryża 
>nte Carlo. I tam postawią py tan ie : zkąd
dąłeś?

Zresztą ta myśl o graniu w Monte Carlo 
ty  blizszem zastanowieniu się jest zupetme 
“Pią. W pierwszej chwili, zdaje się pójdę 
wgram  trochę pieniędzy, wrócę i rozgłoszę 
'grałem sumy w Monaco. Przypuśćmy jednak, 
polieya temu nie uwierzy, zabierze moją foto

grafię, w braku jej przemocą każe mnie odfoto- 
grafo a ać, pośle do szulerni i zap y ta : czy ten
pan wygrał? W iele? Z Monte Carlo odpiszą: 
Był i przegrał.

K r a k ó w  9 września.
Oszczędzam już, bo drobne pieniądze się

kończą, a nie mam odwagi iść do kantoru... Je
dyny moj zbytek, to natryski zimnej wody, Któ
re biorę, żeby nie oszaleć...

Oszaleć można, oszaleć!
Cały gmacL szczęścia z kart postawiony 

wali się na moją głowę. Mniemałem, że jestem u 
celu mych pragnień, że wiosną zaśmieje się
świat, że przyjdzie upragniony czas twórczej 
pracy.

Jakiś głos w oła: nie przyjdzie nigdy ! Ni
gdy ! N igdy!

Wiem, źe to, co ludzie nazywają talentem, 
umarło już we mnie. Ta struna duszy już nie
drga. Muźe odżyje jeszcze kiedyś.

Czasem oczom moim przedstawia s>ę prze
paść... czasem prochno nicości wiozę świecące 
trupiem światłem przed duszą, coraz bardziej aę 
przekonywam, ze nabycie tych pieniędzy było dla 
mnie okropnem — nieszczęściem. Bez nich był
bym jedną z owych czystyoh dusz, które w bie

dzie umarły, jedną z owych perlego blasku iskie
rek talentu, których płomień topiel nędzy zaga
siła, drubnym robaczkiem świętojańskim, który
małym blaskiem świeci, ale świeci...

A kto w ie? Może Bóg byłby się ulitował, 
może podobałoby się M‘i rozdmuchać z tej iskry 
meteor, słońce świecące ludzkości, płomienną
pochodnię talentu, rozgrzewającą serca braci...

A teraz, teraz...1
Złodziej...

K r a k ó w  10 września.
Gdym przejrzał się dziś w lustrze, przelą- 

ałem się. Policzki me zapadły & przy oczodołach 
rysują się głębokie zmarszczki, kture wyryła
zgryzota. Boć nie wiek przecie, nie wiek. Czy 
wrócę kiedyś do zdrowia, czy zajaśnieje w gło
wie pogodna m yśl? Jeśli dzisiejszy stan duszy
mej dłużej potrwa, to chyba nie.

Prawie nic nie jadam , w nocy spać nie 
mogę. Codziennie idę do restauracyi na obiad,
czynię to jednak nie dla istotnej potrzeby, lecz z
przyzwyczajenia, a b / iść, aby zmieniono przeae- 
mną kilka talerzy i talerzyków, które nietknięte 
prawie oddaję. Za to dużo piję czarnej kawy,
niesłychanie wzmacnia mnie to i życia dodaje.

Gdym dziś po obiedzie, a raczej po niezje- 
dzonym obiedzie, szedł do cukierni, spotkałem w 
szarej guni, w okrągłym kapeluszu — wiecie 
państwo kogo? Cebulę. Tak jest, Wójciecha Ce
bulę, znanego mi dobrze przemysłowca z Żegie
stowa. Czerwony, rudy, barczysty chłop, z twa
rzy widać jego zdrowie, z oczow spokój i ró
wnowaga ducha.

— Jak się macie Wojciechu ?
— A to wielmożny p a n !? Bogu dzięki zdrów 

jestem.
— Żona zdrow a? dzieci?
— Wszystko zdrowe.
— Co u was słychać?
— Wszysiko po staremu.
— Gdzież mieszkacie teraz?
— A no gdzież mam m ieszkać? W naszej 

kupionej chałupie.
— Niby tej, gdzie ja  mieszkałem w lecie?
— A juści.
Dziwna chętka mi przyszła wedrzeć się w 

głąb sumienia tego człowieka, zajrzeć do jego 
splamionej złodziejstwem duszy, dowiedzieć się, co 
tam  mieszka cz* spokój, który z oczów mu pa
trzy, czy tłumiona i tajona zgryzota, przekleństwo 
złego czynu.

a — --  ,
mną p iw a !

— Ja k  pan taki łaskaw z prostym chłopem 
iść na piwo, to czemu n ie?

Wstąpiliśmy do piwiarni. Chłop nie śmiał 
zrazu usiąść na pluszowej kanapie, zachęcony je
dnak przezemnie, zajął miejsce przy stole w 
bocznym pustym gabinecie.

— Zjedzcie co przed piwem.
— Jak pańska łaska.
— Chłopcze co macie gotowego?
— Gęś.
— Ćwierć gęsi dawaj tutaj.
— Czy na dwa talerze?
— Nie, jeden. Cóż w Żegiestowie nowego?
— Wszystko stare.
— Zagospodarowaliście się już w waszym 

dom u?
— Wkrótce kupię sąsiedni ogród.
— Mój ojcze, jakto z tem waszem kupnem 

było? Wyście sprzedali ten dom Franciszkowi 
Marcowi i dostaliście za niego całą należytość go
tówką.

— Juści gotówką.
(C. d. u.)

MIKOŁAJ LUDWIG aomlSawA <;;elery,,y bucikipoleca robu damskie i męzkie, derki do powozow.
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na zgromadzeniu wyborców, zwołanem przez 
zwolenników kandydatury prof. Głąbińskiego. Ca
łe to przemówienie dzisiejszego faktycznego kiero
wnika reaakcyi, Kur. Iw- wygłoszone przeciągłym 
akcentem litewskim, zdradzało w każdem zdaniu 
rażącą nieznajomość tutejszych stosunków i ludzi. 
Z niezachwianą pewnością przekonania o swej 
wyższości i nieomylności, osądzał ten młody czło
wiek wszystko, co zastał w z g n iłe j“ Galicyi. 
Osądzał ludzi, których nie zna, osądzał wypadki, 
o których wyobrażenia nie ma. Jest to typ tych, 
którzy szukali i przyjmowali w Galicyi gościn
ność bratnią, a wywdzięczali się jej za to w ten 
sposób, iż z dz w nem przekonaniem o własnej 
wyższości, poniewierali i zohydzali wszystko, co 
tu zastali. Taki pan Studnicki np. twierdzi na 
poważnem zgromadzeniu wyborców m. Lwowa, 
że sejmowy komitet centralny odniósł w zeszłym 
reku zwycięstwo w Galicyi wschodniej głównie 
za pomocą konszachtów — z moskalofilami!

Jakiemiż dopiero bredniami mogą posługi
wać się tacy panowie Studniccy na obskurnych 
zgromadzeniach, złożonych ze zwolenników kan
dydatury Stapińskiego, odpowiednio dla tego celu 
spref arow anych?!

P a n  StapM&Jii w B ellevue czyli 
Nowy Machabe a»z.

W swej nowej roli, jako ten, który 
wywiedzie lud żydowski z niewoli stańczyków i 
kachalników — naturalnie, jeżeli zostanie w ybra
ny posłem, przedstawił się w środę wieczo
rem pan Sti.piński „wyborcom żydowskim" w 
sali Bellevue.

Jest to piątrowa sala, w stylu wiedeńskiego 
renesansu (czytaj tandety) z pompej ańskiemi ma
lowidłami u góry i wściekle malowanym niby- 
marmurem u dołu. Na mylnej ścianie dwa Instra 
w złoconych ram ach i zegar. Przód za.muje po- 
dyum i urządzona na nim scena, na Której z a 
zwyczaj popisują się niemiecko żydowskie trupy 
artystyczne lub takież „śpiewaczki". Ostatni wy 
stępował na niej jakiś magnetyzer czy hypnoty- 
zer i od jego jeszcze występu scena przedstawia 
pokuj w hotelu „zum weissen 4  rsch". Na sali 
ltiO k zeseł.

Zajęli je wyborcy żydowscy. Chałatowców 
b .ło  tylko kilku; ogół przybrany był z niemie
cka, brudno i biedno. Składał się przeważnie z 
„(aktorów od wszystkiego4, kelnerów, a w śrói 
nieb błyszczało kilku młodych adwokatów i kon- 
cypieniuw.

Na scenę, z kulisy lewej, weszło trzech ży
dów, za nimi kandydat p. Stapiński, a za tym p. 
Rewakuwicz.

— Hiite ab — rozległa się komenda.
Owi trzej stanowili prezydyem zebrania : p. 

Schrcuer przewodniczący, pp. Mund i Schleyen 
sekretarze. Zasiedli przy stole na środku sceny 
ustawionym P. Rewakowicz zaś postawił sobie 
krzedo sirromnie na boku po prawej stronie i 
zasiadłszy na nim, przypatrywał się przez swoją 
lupę obecnym.

Po lewej stronie stanął p. Stapiński. Utył 
n.eco w ostatnich eza.-ach, widocznie metier do- 
mokrąztwa wyborczego ma służy. Był tylko trochę 
zachrypniętym. I rozpoczął się przedstawiać wy
borcom żydowskim.

Nie jest takim demokratą, co to przed w y
borcami podnosdi rozmaite hasła, a potem te 
hasła do rupieci rzucali, ale jest ludowcem. K to 
zaś chce wiedzieć, co to jest ludowiec, niech , az 
przeczyta program rzeszowski a potem niech co- 
dzien czyta K m yera  lwowski'go. Ponieważ ów 
program rzeszowski z roku 1895 zapraszał ży
dów do wspólnej ; racy d l a  l u d u  polskiego 
(s ic !). więc p Stapiński ma prawo apelować dziś 
do wyborców żydowskich, by jego kandydaturę 
poparli. Który żyd z nim nie pójdzie, działać bę
dzie na własną szkodę(l), bo on i jego stronni
ctwo występuje przeciw stronnictwu rządzącemu. 
To rządzące stionnictwo winno, że nie ma zgo
dy i jedności między żydami i chrześcijanami, 
ono uie dopuszcza do bratnie](?) zgody, ale dzieli 
społeczeństwo na dwa wrogie obozy, aby łatwiej 
rządzić.

Tu podniósł głos i wołał:
Aby zaszkodzić mi wśród ludu, stronni

ctwo ra d z ą c e  nazywa um ie: pachołkiem ży
dowskim !

Brawo, brawo
Tak to stronnictwo rządzące waśni lud(?) 

m ędzy sobą, dzieli go a rozdział między nim 
wykorzystuje dla swoich celów. A należą do nie 
go zarówno stańczycy, jak i kahalnicy, którzy 
się łączą, aby wysysać i chłopa i tych biednych 
źvdów, „którzy ledwie raz na tydzień m ają co do 
ust włożyć4. Ten jeden mają tylko cel, a ich 
wszystkie hasła są tylko pozorne. Tak. autyse 
mita Thullie ściska się z Bykiem, gdy idzie o 
przeprowadzenie przy wyborach listy stańczykow
skiej. Hańba!

Kilkunastu socyalistów tymczasem weszło 
na salę i ustawiło się pod lustrami w złoconych 
ramach.

W  interesie społeczeństwa(?) i w interesie 
żydów potrzeba, aby żydzi otrząsnęli się z ka- 
haln'ków, aby wśród żydów powstała partya poli
tyczna postępowa, któraby z ludowcami w je
dnym szeregu stanęła. W ymagają tego sprawy 
ekonomiczne chrześcijańskiego^) i żydowskiego 
ludu. Patrzcie: we wszystkich bankach, we
wszystkich instytutach kredytowych rządzą: wste
cznik i kuhalnik; wypleniemy ich i wszystkie te 
banki i lństytucyu pieniężne weźmiemy w swo
je '•ęce.

brawo, brawo, brawo, brawo 1
O św adcza pan Stapiński w końcu, że do

pomoże do rozwoju powstającej żydowskiej par- 
tyi postępowej i do wywiedzenia żydów z niewoli 
wsteczników i kahalników, ale, że ma chrypkę, 
dłużej mówić nie będzie.

Chrypkę miał naprawdę p. Stapiński, ale 
p nadto czuc- Dyło w jego mowie, że lekceważy 
suD-e szanownych w yborców  żydowskich, lub 
też może tak pewnym jest osiągnięcia m andatu: 
mowa jego była nierówna, pobieżna, a także nie
szczera.

Przewodnie ący p.  Schreiter oświadczył, że 
rmy zydzi po e z obujemy brać żywy udział w 
wyborach", a powinniśmy iść z najpostępowszy- 
mi i najrydykalniejszymi i wybierać tych, którzy 
stoją po za ivotetn polskim, poza tą  z g n i l i z n ą  
p o l i t y c z n ą  (Ee, panie Schreiter, czy pan 
wiesz, co pan po c z ebowateś rzec?) Ludowcy są 
nam dlatego sympatyczni, że zastępują tud (siej 
i że są postępowi i radykalni. Pan Głąbiński kan- 
dydu.e tylko dlatego, że chce zrobić karye 
rę, jak pp. Dunajewski, Piętak, Biliński, Ćwikliń
ski, w swem wn^esu dąży on do portfelu mini
stra. Popierają go stańczycy i kair.lnicy bo ont 
w W ieaniu pocjebują takich, którzyby służyli in 
teresom panuw i Byków. Ale my, którzy nie ma
my styczności z ministrami pocaebujemy takiego 
kandydata, który nie chce ministrem zostać, a ta
kim jest p  Stapiński (p. Stapiński uśmiecha się 
dwuznacznie). Stronnictwo ludowe jest filosemic- 
^  e, popierało żydowskich kandydatów, teraz my

mu się odwdzięczymy. Mamy t „ten obowiązek 
święty“l (na nutę Eleazera z „Żydówki").

Zakończył swą mowę p. Schreiter zapewnie
niem „w imieniu tych; którzy sto razy dziennie 
giną z głodu", że żydzi postępowi głosować bę
dą za panem Stapińskim.

Wszedł teraz na scenę mosiężńik p. Moss, 
chrześcijanin i z oczami skromnie w dół spu- 
szczonemi, wzywał do łączenia się żydów i chrze 
ścijan jak braci i dodał, że jem u nigdy to nie 
robiło różnicy, czy agituje za kandydatem żydem 
czy katolikiem.

W głębi sali podnosi się socyalny demo
krata p. Diamand i dąży ku scenie. Zrywa się 
burza oklasków i okrzyków.

Obywatele) — i tubalny głos pokrywa całą 
wrzawę.

P. Diamand wygłosił całą mowę polityczną, 
z ogromną swadą oiatorską i doskonale prze
prowadzoną, choć czuć było, że to mowa impro
wizowana. Mówi on nie do uczuć, ale do rozu
mu słuchaczy, lecz w ten sposób, żc ich rozna- 
mięlnić musi. Nawiązuje też między sobą a ze
branymi kontakt, panuje nad nimi i kieruje 
wzbieraj ącemi ich w rażeniam i Jest to najlepszy 
może we Lwowie mówca ludowy.

Skarcił najpierw wszystkich swoich poprze
dników, którzy mówili ze stanowiska wyznanio
wego; sprawy publiczne rozpatrywać trzeba ze 
stanowiska ogólno-ludzkiego. Mówi on więc jako 
socyaluy demokrata z takiegoż punktu. Wygłosił 
następnie wściekły, aio sprytny pamflet na Koło 
polskie, a potem przeszedł do kandydatów. Nie 
omawiał ich ze względu na ich osoby, ale ze 
względu na stronnictwa, do których należą. Pan 
Głąbiński należy do reprezentantów wielkiej wła
sności (rozumie on pod tern ogółem klasy po 
siadające), a m andat ze Lwowa chce „wyłudzić" 
aby swą osobą powiększyć Koło polskie. To 
Koło jednak niweluje wszystkich, jak np. Roma- 
nowicza, który przed wyborami obiecywał Bóg 
wie co, a powrócił ze świadectwem dobrej słu
żby od Jaworskiego. Z uweluje więc i p. Głą- 
bińskiego i uczyni go narzędziem Koła Pow ięk
szenie Koła zaś nie leży (sic) w interesach 
kraju. P. Stapiński zaś nie wstąpi i nie może 
wstąpić do Koła polskiego i z tego jednego po
wodu socyalno-demokraci glosować będą za p. 
Stapińskim.

Twarz p. Stapińskiego rozjaśniła się, po
nieważ dotąd socyaliści lwowscy grozili posta
wieniem własnej kandydatury.

Wreszcie na wniosek p. Hackera (lub coś 
podobnego) zebrani uchwalili kandydaturę p. Sta- 
pińskiego. Ten ładnie podziękował, zapewuiając, 
że służyć będzie szanownym wyborcom żydow
skim, że ich wola będzie jego wolą i zeszedł ze 
sceny kulisą na lewo. Za nim poszli rrzej pano
wie tworzący prezydyum. P. Rewakowicz, który 
cały czas milczał, odjąt swą lupę od oka, ooię- 
żale podniósł się z krzesłu i zwolna poszedł o- 
statui za tamtymi.

D r. D ulęba przed wyborcami.
T a rn o p o l 8 maja.

(Korespuudencya Gaz. Nar.)
Dziś o godzinie 6 po południu przedstawił 

się tutejszym wyborcom kandydat na posła do 
rady państwa p. dr. Władysław Dulęba, były po
seł m. Lwowa. Przed wygłoszeniem swych zapa
trywań politycznych, n usiał stoczyć formalną 
borbę z zO letnim żydowskim dependentem ad- 
wokack.m Eisensteterem, który sprowadziwszy do 
sali przed oznaczoną godziną zwolenników kan
dydatury dr. Lar daua, zagaił zebranie i pragnął 
dr. Dulęby do głosu nie dopuścić.

To mu się jednak nie udało Dr. Dulęba 
w calogods nn< m przemówieniu (.mówił siedząc 
z po w udu osłabienia po influenzy) dał pogląd na 
stosunki pailam entarne, omawiał ważniejsze spra
wy, które niebawem będzie miał parlament do 
załatwienia, jako też wymienił pilniejsze sprawy 
naszego miasta i powiatu. Oświadczył się prze
ciw klasowusci i czynieniu różnicy w obrządku a 
nawet wyznaniu. Jest Polakiem i narodowość 
swą kocha — słusznym jednak żądaniom czy 
Rusinów czy żydów nigdy się nie sprzeciwiał. 
Jest za solidarnością Koła, bo jedynie zw arta re- 
prezentacya naszego kraju, może coś dodatniego 
dla kraju i narodu naszego zdziałać.

Następn.e mówił dr. Dulęba o traktatach 
handlowych, ugodzie węgierskiej, o industryi spi
rytusowej, naftowej, drzewnej, o potrzebie prze
mysłowego podniesienia kraju, ku czemu konie- 
cznem jest zakładanie fabryk. Dalej wspomniał o 
reskrypcie minist. handlu z października 1901 co 
do oddawania robót krajowcom i zauważył, że 
reskrypt ten, jak wiele innych, zaległ w koszu i 
nie wiadomo czy i kiedy stam tąd się wydosta
nie. Obs ernie omawiał potrzebę zakładania szkół 
fachowych, mówił także o szkołach w szczególno
ści o ciężarach prestacyi szkolnych w miastach, 
o rozwoju miast, o subwencyi rządowej na cele 
asanacyi miast, o wygórowanych podatkach, które 
od r. 1896 wzrosły z »6”/0 do 50%- W  końcu 
wspomniał także o Izbie handlowej w Tarnopolu 
zaznaczając, że ta Tarnopolowi się należy.

Interpelant Demczuk szewc, podniósł kwe
sty ę ruskiego uniwersytetu we Lwowie a nau
czyciel semin. naucz. Mohr wniósł, aby w obec 
tak dokładnej znajomości stosunków krajowych, 
parlamentarnych i miejscowych, zebrani jedno
głośnie uchwalili popierać kandydaturę dr Dulę
by — co też z ra d e r małym wyjątkiem przez akla- 
macyę uchwalono.

Niezmordowany atoli Eisensteter — mimo 
zamknięcia posiedzenia — jeszcze głos zabierał, 
dopiero pogaszenie świateł zmusiło około 30 jego 
zwol.mników do opróżnienia sali. JE. O

Ziemie polskie.
Dyskusya polska w sejmie 

pruskim.
Na ostatniem posiedzeniu sejmu pruskiego 

podczas obrad nad budżetem ministerstwa wy
znań i oświaty uskarżał się prezes K oła polskie 
go, książę R a d z i w i ł ł  na to, w szkołach pro- 
wincyj wschodnich zupełnie się ignoruje ducho
we życie polskich dzieci. Wypaczone pojmowa
nie, jakoby było niebezpieczeństwem dla państwa 
gdyby młodzież zajmowała sie h>storyą i litera
turą polską, doprowadziła do znanych, ubolewa
nia godnych wypadków, które niedawno temu 
cały świat poruszyły. — Księciu Radziwiłłów, 
oapowiedzut minister pruskiej oświaty Studt, 
a odpowiedź ta była klasycznym dowodem pru
skiej perfidyi i wszetecznictwa. Rozpoczął on 
od ubolew ania, że polska agitacya (?) o- 
bejmuje już wszystkie sfery. Teraz powstał je 
szcze funausz wrzesiński, którego przeznaczeniem 
jest przygotować polską sprawę narodową na 
wielkie święto zemsty i odpadnięcia od Prus. 
Niestety, nawet wpływowi ludzie znaleźli się w 
komitecie, zarządzającym tym funauszem. Takie 
postępowanie może do tego tylko prowadzić, aby

także w serca uczniów szkół ludowycń wszczepić 
truciznę (?) oporu przeciw wszystkiemu co n ie
mieckie. Nauka języka polskiegu w gimnazyach 
musiała zresztą być inaczej urządzona. W  dal
szym ciągu swego przemówienia wprost już kła
mał p. Studt, mówiąc, że polskim gimnazyastom 
nikt me broni pielęgnowania polskiego języka, a 
st iwarzyszenia polskie dlatego tj lko porozwiązy- 
wano, ponieważ uprawiały one agitacyę polską. 
Na uwagę ks. Radziwiłła, że barbarzyństwa we 
Wrześni wywołały w całym cywilizowanym świę
cie oburzenie, ośwadczył, że nie owe zajścia to 
sprawiły, lecz -gitacya polska, narodowa, której 
powiodło się ująć sobie w niewłaściwy sposób 
opinię całego cywilizowanego świata. W końcu 
posunął się pruski minister nawet do twierdzenia 
że pruskie organy szkolne kierują się w Poznań- 
skiem jak  największą łagodnością! Postawa P o p 
ków zaś stąd pochodzi, że przynależność do 
Prus uważają oni za zło konieczne. Wobec tego 
musi zarząd naukowy strzedz interesów państw a 
i starać się, aby kulturalne (?) zadania szkół lu
dowych były spełnione.

Fałszyw y ton.
W mowie, jaką wygłosił członek pruskiej 

Izby panów p. Józef Kościelski na wtorkowem 
posiedzeniu tejże izby, miał — jak zapewnia 
K uryer Kotnańshi — wyrazić się między innemi, 
że „Polacy żyjący pod panowaniem przejęci są 
przewodnią myślą polityczną a s s y m i l a c y i  
p a ń s t w o w e ,  d o  P r u s *  i „że mysi ta jest 
wyrazem naszych ostatecznych życzeń i zamia
rów - . To swoje twierdzenie rozciągnął p. K o
ścielski na wszystkie trzy zabory.

Przeciwko temu twierdzeniu, jeśliby ono 
padło, musiałoby się zaprotestować, bc myśl ta 
ka nie mogłaby być wyrazem życzeń i zamiarów 
społeczeństwa polskiego pod któremkolwiek z 
zaborów. Pożądanem by było, aby p. Kościelski 
wyjaśnił, czy podobnego zwrotu użył.

KRONIKA.
Lwów, dnia 9. M aja 1902. 

K s le n a s iz y k .
W  sobotę  10  m aja  Iz y d o ra  O racza. — Gn. k a t.  

B ym eona. — W sch ó d  sło ń ca  4-38, zachód 7-20. — K a 
len d a rz  s ło w iań sk i C ierp im ira .

W  n iedz ielę  11 m a j .  B e a try k sy  — Gt . k a t. J a -  
s< n a  A rch. — W schód  s ło ń ca  4'22, zachód 7T2. — 
K a i. słow . L n d o w ita .

W  p on iedz ia łek  10 m a ja  P an k raceg o . — G r. k a t. 
D ew iaŁ M ncz. — W schód  sło ń ca  4 31, zachód 7 22. — 
K alendarz  s ło w iań sk i W szem iła .

W y b o r c y !
Obywatele m. Lwowa, szczerze pragnący 

podniesienia kraju, dobra jego ludności, dobra 
narodu polskiego, wzmocnienia powagi polskości 
wobec świata, staw iają kandydaturę na posła do 
rady państwa w Wiedniu

p ro feso ra d ra
Stanisław a Glnbińaklego,

który dotychczasową działalnością swoją dał się 
już poznać jako szczery n a r o d o w i e c  i 
który nie będzie schlebiał względom partyjnym, 
lecz jedynie dobro kraju i narodu naszego będzie 
miał na oku.

W yborcy! Stańmy do urny solidarnie, złóż 
my hołd prawdzie i pracy, nie czczym frazesom. 
Kto zaniedba swego obowiązku będzie winnym 
upośledzenia narodu i kraju.

Z a  komitet:
Bronisław Pawlewski, Władysław Gubrynowicz, 

przewodniczący 
Bolesław Lewicki, 

sekretarz.
Beiser Jakób, dr. Byk Emil, Chołodecki Józef, 
Chrzanowski W iktor. Ciuchciński Stanisław, dr. 
Caro E , Dzies leweki Roman, dr. Engel Karol, 
dr. Festenburg Gerard, dr. Godlewski Włodzimierz, 
dr. Gryziecki Feliks, Getritz A., Horowitz Samuel, 
Ihnatowicz Jan, Jonasz Maurycy, ks. dr Lenkie
wicz Zygmunt, Lerski Jan, dr. Louwenstein Nntau, 
Machan Edward, dr. Mani Jakób, Misiński Karol, 
Mieses Emil D., dr. Małachowski Godzimir, Ma- 
'erski Stanisław, Maryuowski Edward, Michalski 
Micnał, Michalczewski Józef, dr. Michalewski Bro
nisław, Natanoohn Filip, Neumann Józef, dr. Pisek 
W., Padewski Józef, Pierożyńsk. Eugeniusz, Riedl 

Edmund, dr. Rutowski Tadeusz, Romanowski Igna 
cy, dr. Rucker Jan, Thulie Maksymilian, Wczelak 
Józef, Wiczkowski Antoni i Wali hiewicz Michał.

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
geometrę ewid. I  kl. Izydora Bindera, starszym 
geometrą ewidencyjnym I I  kl.

K ro n ik a  lwowska.
=  Z Tow. dziennikarzy polskich. Wydział 

Tow. odbył wczoraj posiedzenie, w którem ucze
stniczył także wioep. Tow. redaktor Crasu p. Chy
liński. Głównym tematem obrad były „Zjazd dzien
nikarzy słowiańskich, który odbędzie się w Lubla- 
nie w czasie Zielonych świąt i „Międzynarodowy 
kongres prasy", zapowiedziany na koniec lipca br. 
w Bernie szwaj ca rakiem. Równocześnie ze zjazdem 
]ublańsk<m ma nastąpić ukonstytuowanie się Związku 
słowiańskich stowarzyszeń dziennikarskich. Nad 
statutem tego Związkn przeprowadzono rozprawę, 
poczem Wydział uchwalił utrzymać w mocy swą 
pierwotną uchwałę co do przystąpienia Towarzy
stwa dziennikarzy polskich do Związku i polecił 
udąjącym się na Zjazd delegatom, aby starali się 
uzyskać dla Towarzystwa jak najkorzystniejsze wa
runki w duchu przeprowadzonej dyskusyi. Upełno
mocniona delegacya Tow. na Zjeś"d*.e, względnie 
na konstytncyjnem walnem zgromadzenia Związkn 
będzie się składała z 8 członków. Mianowanie 
dwóch delegatów na międzynarodowy kongres prasy 
odroczono do następnego posiedzenia wydziału.

=  Technicy lwowscy urządzili w sobotę po
ufne zebranie za zaproszeniami na Strzelnicy. Ze
brało się około 800 słuchaczów politechniki i na
radzali się, jak mają się zachować w obec odebra
nia im prawa odbywania wieców w gmachu poli
techniki. Mówcy wyrażali przypuszczenie, że zakaz 
powyższy wyszedł z ministerstwa po poprzedniem 
porozumieniu się z rektoratem politechniki i za zgo
dą gremium profesorów. Z tego powodu, po nader 
ożywionej dyskusyi wyraziła młodzież jednomyślnie 
swe niezadowolenie rektorowi Dzieślewskiemu i we
zwała go do ustąpienia z piastowanego urzędu. 
W końcu też młodzież wyraziła owe niezadowoli.,nie 
i gronu profesorskiemu za to, że mimo zaproszeń, 
nikt z profesorów nie wziął udziału w wiecu 
w charakterze prywatnym.

=  Spraw a p. Gryglas zewskiego. Dziś toczyła 
się w sądzie po w. s. I I I  rozprawa, trzecia już 
z rzędu, na tle znanej sprawy p. Gryglaszewskiego. 
Tym razem p. Jan Mielecki skarżył p. GrygJ »- 
szewskiego o obrazę czci. Na pełnem posiedzeniu 
Rady miejskiej (24 kwietnia, br.) tłómaczył się 
radny Gryglaszewski z uczyń.onego mu zarzutu żą

dania kubana od agentów Truzziego i w przemó
wieniu swojem wyńazif się p. G. o p. Mieleckim 
„jest to obywatel wątpliwej wartości moralnej". 
To przemówienie swoje spisał mówca i złożył do 
aktów posiedzenia. Na dzisiejszej rozprawie jawiły 
się obie ustrony osobiści. Pau Gryglaszewski przy
znał, że się w ten jposob o p. Mieleckim wyraził 
i ofiarował dowód prawdy na trzy fanty, które go 
do ujemnego sądu o p. Mieleckim spowodowały. 
Mianowicie na fakt pierwszy, że p. Mielefcki do
puścił się na nim oszczerstwa, za co też i zasądzonym 
został na grzywnę 140 kor., drugi fakt, źep. Mie
lęcki wystawił bez konsensu dom niejakiemu Nie- 
derowi i o tern, że konsensu nie ma, zamilczał, co 
ściągnęło na Niedera wiele przykrości i spowodo 
wało przeciwko niemu proces i na fakt trzeci, że 
oskarżyciel prowadzi życie niemoralne. Po przesłu
chaniu stron, odroczył sędzia rozprawę dla wezwa
nia świadków i zarekwirowania aktów z ma
gistratu.

=  Skrytobójcze m orderstwo. Rozprawa prze
ciwko Eliaszowi Kokotce, oskarżonemu o wymor
dowania rodziny Deutscherów zbliża się do końca 
Świadek Mysak stwierdził fakt, że Kokotko odgra
żał się przed nim Deutscherowej: „o, ta żydówka 
długo się tu nie będzn, rządzić ; czekaj ty, co.się z 
nią za 2 miesiące stan ie! “ W istocie mniej więcej 
w tym czasie po owej rozmowie zbrodnia spełnioną 
została. Oskarżony tłómaczył się w ten sposób, że 
starał się udowodnić alibi swoje, twierdząc, ko o 
pół do jedenastej owego wieczora był juć w do
mu Tymczasem świadek Nastka Didycz zeznała 
pod przysięgą, że w krytyczny wieczór była u 
Kokotków do godziny jedenastej i do chwili, gdy 
odeszła, Kokotki w domu nie było. Świadkowie 
Petro Sejko i Gittla Klein poparli zeznaniami 
swojemi prawdopodobność zeznań żebraczki Czajki. 
Nastąpiły wywody znawców, prokuratora i obrońcy.

=  SaiK0bÓj8tW0. W sobotę wieczór odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Bolesław Mo
krzycki, liczący 24 lat, były telegrafista kolei w 
Stanisławowie, a od kilku miesięcy bez zajęcia. 
Pozostawił żonę i dziecko.

=  z gubiono dziewczęta. Jedenastoletnia córka 
Teodora Diłaja, ślusarza kolejowego, zagubiła się 
jeszcze 2 b. m., podczas gdy Diłaj przeprowadzał 
się z ul. Głowackiego na ul. Jadwigi,, i dotąd się 
nie odnalazła. — Dwunastoletnia Stefania Gnlkó- 
wna wyszła przedwczoraj z domu swej matki ul. 
św. Pawła 4 i więcej nie powróciła. — Do Lwo
wa przybył z Tarnopola Mojżesz Aroi Rapaport
1 poszukuje tu swej czternastoletniej córki Fryde
ryki, która uciekła z domu ojcowskiego i ma ukry
wać się we Lwowie.

=  Ma8arze lwowscy postanowili na wczoraj- 
szem zebrania nie otwierać wieczorem w nie
dzielę podczas trzech miesięcy letnich swoich 
sklepów.

=  Ogień kominowy wybuchł dziś o golzinie
2 popołudniu w realności pod 1. 10 w Rynku. 
Straży pożarnej udało się ogień zlokalizować.

~  Złoty Zegarek Z monogramem M. D i dłu
gim łańcuszkiem, wartości 360 koron skradziono 
pani M Krygowskiej, żonie adwokata.

=  Żyd koniowi uciekł. Przy ul. Karola Lu
dwika zbiegł dziś woźnica dorożki nr. 155. Her
man Gabel. Policyi udało się odszukać właściciela 
dorożki, Gbaima Gabla, ojca zbiega, którego jednak 
nie odszukano.

K ro n ik a  krajowa.
Niemcy opuszczają Gallcyę. Od jednego z 

przyjaciół otrzymaliśmy następujące pismo z Są
dowej W iszni: Od pewnego czasu tutejszy dwo
rzec kolei roi się od kolonistów niemieckich, którzy 
tłaiuuia opuszczają okoliczne w sie: Morzyłowice,
Nowosiółki, Bruchnal, Ożombę, S-irnki i td. i wy
jeżdżają do Ameryki. We czwartek wieczorem 
przybyło na dworzec wiszeński kilkanaście rodzin 
kolonistów z zamiarem udania się na Kraków, Bo 
gumiu i Antwerpię do Kanady. Wszystkich ich 
było przeszło 30 osób; grunta rozsprzedaii miejsco
wym włościanom i osadnikom z zachodniej Galicyi. 
Jeden z włościan zapłacił za grunt 12.000 koron. 
Emigrują przeważnie ludzie zamożni. Oryginalnie 
przedstawiały się wczoraj poczekalnie dworca w 
Sąd. Wiszni. Prócz tych, którzy odjeżdżali za 
morze, było jeszcze więcej odprowadzających ich 
na kolej. W jednym kącie zalewała się łzami jakaś 
staruszka, którą porzucało aż ośmioro dzieci, uie - 
którzy synowie z żonami, pozostał jej tylko jeden 
syn (dziewiąty) służący obecnie przy wojsku. Ko
loniści byli bardzo przyzwoicie ubrani, bj ły mię
dzy nimi dwu i trzyletnie maleństwa. R >zmawiali 
ze sobą na poły po niemiecku, na poły czystą 
polszczyzną. Gdy się wszyscy dość napłakali, ode
zwał się je d in : „Et ist schon geschehen"; jedzie- 
my na lepszą colę, przez nikogo nie przymuszani; 
pohulajmy sobie na pożegnanie „unserer Heimat*. 
I  ozwały się touy harmoniki. Grali walczyki, ma
zury, krakowiaki i tańczyli z harmonikami w 
ustach. Jeden zaśpiewał: „O dn mein Oesterreich", 
inny „Ospały i gnuśny zgrzybiały ten świat" 
(hymu Sokołów); w tern rozległ się okrzyk: „Kasa 
otwarta" — poczęli się cisnąć po bilety. V 10 
minut później na dworcu opustoszało, a włościanie 
odchodzący do miasta cieszyli się, że „Szwaby wy- 
nosiat sia w czużyuu".

Koloniści odjechali pociągiem nadzwyczajnym, 
który wiózł 662 wychodźców do Kanady ze wscho
dnich powiatów, przeważnie z tłumackiego. Gorą
czka emigraoyina przybiera w tych czasach roz
miary zatrważające. Po wsiach uwija się mnóstwo 
agentów emigracyjnych, którzy robią świetne „in
teresy", kto wie, czy niema w tern sprawki mię
dzy innymi także i zbiegłego ze Lwowa Sylwiusza 
Nodari..

Z Brodów piszą nam: Urządzony ubiegłej 
niedzieli wieczorek staraniem prezesa „Gwiazdy" 
p. W esta n i cześć jubileuszu Ojca św., zgromadził 
w lokalnościach tego towarzystwa liczną publi
czność, wszystkich sfer naszego miasta, które z p. 
hr Russookim na czele jawiły się obok reprezen- 
t  ntó v wszystkich innych warstw, aby połączyć 
się w hołdzie dla sędziweg > Arcypasterza. Program 
wieczorku nader starannie wykonany składał się z 
deklamacyi, żywych obrazów, tudzież treściwie i 
zajmująco wypowiedzianego przez ks. Nogaja ży
ciorysu Ojca św.

Tej samej niedzieli wręczono jednemu z tu
tejszych strażaków ochotniczych medal za 25-letnią 
służbę pod szt .ndarem św. FI ryana, którego dzień 
umyślnie wybrano na ten cel, a to wobec p. radcy 
namiestnictwa hr. Russockiego i burmistrza p. 
Kulaka, tudzież korpusu tutejszej straży po
żarnej .

W Bołszowcach jak nam piszą -od b y ł się 
obchód uroczystości św, Fluryana jako patrona od 
ognia w dniu 4 bm. przez tamtejszą ochotniczą 
straż pożarną przy udziale licznej publiczności wy
słuchaniem mszy św. w kościele 00 . Karmelitów i 
defiladą korpusu strażackiego ze sztandarem przez 
miasto do urzędu gminnego. Uroczystość taka po
wtarzająca się tu co roku, podniesioną została obe
cnie jeszczb o tyle, iż na walnem Zgromadzeniu 
tego samego dnia odbytem, na które pizybyło kil
kanaście osób z inteligencyi i cały korpus straży

z 18 osób się składający, udekorowany został nu- 
czelnik tutejszej straży p. Emil Nowioki za jego 
25-letnią nieprzerwaną słażbę przy ochotniczych 
strażach pożarnych. Na prośbę krajowego Związkn 
och. straży poź. do tamtejszego właściciela dóbr 
wystósowauą, wręczył p. Nowickiemu tegoż pełno
mocnik p. Cętar honorową odznakę, oraz dotyoząoy 
dyplom kraj. Związkn za 25-letnią służbę straża
cką, przyczem w pięknej przemowie podniósł jego 
zasługi, położone w tym okresie ozasu dla dobra 
ludzkość; przez swe bezinteresowne poświęcanie się, 
przy umiejętności formowania korpusów straży i ich 
wyćwiczenia dla ratunku mienia a  ozasem i życia 
bliźnich przed pożarem. To też przedstawieniem 
tych zasług p. Nowickiego, nawet strażacy, jako 
ludzie przeważnie prości, gdyż od pługa, szyała 
młota itp. zarekrutowani, nie mogli się oprzeć w y
nurzeniu swego uznania dla ich naczelnika i wy
razili go trzechkrotnym okrzykiem „Mnohaja lita". 
Stanowi to dowód, że prawdziwa zasługa nie idzie 
na marne i sprawdza się przysłowie: „pan z ła
dem, lud z panem" — J .

UouiM itofeL
£2 0 cerolu delegacyjnym, wydany został ko

munikat dziennikarski, w którym jednak bardzo 
skąpe są wiadomości o rozmowach cesarza z dala- 
gatami polskimi. Dodać należy, że cesarz bardzo 
długo i obszernie rozmawiał z p p : Jaworskim, br. 
W. Dzieduszyckim, dr. Kozłowskim, Eug Abraha- 
mowiczem, Popowskim, Bykiem, Madeyskim, ale 
delegaci polscy trzymają się od dawna praatyki, 
iż nie opowiadają tego, o czem oesaiz z nimi roz
mawiał.

Do hr. Stuegkha posiedział cesarz, ii bardzo 
pragnąłby, aby parlament załatwił się z bndżemm 
przed końcem maja, tak, by nie potrzeba było przed
kładać nowego prowizoryam budżetowego. Z ?. Pa- 
cakiem mówił o konieczuości szybkiego zebrania 
się sejmu czeskiego i ukończenia dysknsyi budże
towej, przyczem pochwalił stanowisno klubu mło- 
doczeskiego. P. Pacak odpowiedział, iż klnb młodo- 
czeski zajął takie stanowisko w nadziei, iż słuszne 
żądania Czechów zostaną uwzględnione. Byłoby 
z mej strony brakiem lojalności — rsekł — g d y 
bym nie powiedział otwarcie W. C Mości, że jeżeli 
kwestya językowa nie będzie pomyślnie dla Cze
chów załatwiona, dotychczasowe stanowisko klubu 
młodoczeskiego stanie się w przyszłości niemoźli- 
wem. Z p. K. amarzem mówił cesarz o szybl.m  
ukończeniu dyskusyi budżetowej, tak, by sejm 
czeski mógł się wkrótce zebrać. Do p. Kaftana rzekł 
cesarz : Macie teraz panu wie wiele do ozynienia. 
Tak, odpowiedział p. Kaftan, ale byłoby do życze- 
ńia, aby sejmy odebrały radzie państwa część pra
cy. Dra Byka pytał cesarz między innemi: Czy 
Brody bardzo ucierpiały od czasa zniesien.a okręgu 
celnego. Z p. Kozłowskim mówił o stanie ekono- 
miczuym Galicyi i o widokach żniw. Na odpo
wiedź, iź widok, są złe, cesarz odpowie
dział: Smutna to bardzo rzecz. Eng. Abrahamowi- 
cza pytał cesarz również o stan zasiewów i o żni
wa w Galicyi, a gdy p. Eug. Abrahamowie! odpo 
wiedział, że widoki nie są dobre, rzekł monarcha : 
Bardzo mi źal Galicyi, jej potrzeba bardzo dobrych 
żniw. Z Jaworskim mówił cesarz o pracach par
lamentarnych, przyczem wyraził się cesarz bardzo 
pochlebnie o stanowisku, jakie Koło polskie zaj
muje w parlamencie Z Pupowskim rozmawiał mo
narcha o budżecie wojskowym, z Madeyskim o pra
cach delegacyjnyoh a z Barwlńskim o alumnach 
ruskich, którzy wystąpili z uniwersytetu lwo
wskiego.

£2 Reakcya W Turcy!. Sułtan wydał irade, za 
kazujące tureckim urzędnikom państwowym skła
dać wizyty i odwiedzać domy chrześcijańskie. Ró- 
wn.uź nie wolno im biać ndziałn w zgromadzeniach 
publicznych. Celem tego rozkazn jest przeszkodze
nie temu, by tak urzędnicy, jak  i oficerowie, obeu- 
jąc z chrześcijanami, nie zapoznawali się z ideami 
europejskiemi, szczególnie na polu polityki.

£2 Spraw a perska. W  sprawie honorowej by
łego perskiego szafa sekcyi Kolischera przeoiw po
słom Wolfowi, Irze, Sylwestrowi, Herzmansky’emn 
Axmanowi i Mikołajowi Wassiloe donoszą z W ie
dnia, że p. Iro i Sylwester już wyznaczyli swych 
sekundantów, zaś p. Herzmansky napisał do sekun
dantów Kolischera, że go wcale obrazić nie zamie
rzał, a interpelacyę podpisał, nie przeczytawszy jej 
wprzódy.

£2 Awanturnicy amerykańscy. Załoga amery
kańskiego statku „Chicago" składa się widocznie z 
samych awanturników. Nied„wno temu oficerowie 
tej załogi wyprawili wielką awanturę w jednej ka
wiarni w Weneoyi, za co skazani zostali przez sąd 
włoski na dłuższy areszt, później jednak ułaska
wieni. „Ohioago" zaś odpłynął do Trytstu. Otóż w 
Tryeócie marynarze z tego okrętu popiwszy się w 
jeduej kawiarni, połamali sioły i krzesła, porozbi
jali lustra itp. Uwięziono ozteru z nich, jednakże 
po złożeniu przez nich kaucyi na odszkodowanie 
kawiarni wypuszczono ich na wolność.

£2 Podróże zagraniczne króla włoskiegn. Dzien
niki włoskie donoszą, że król Wiktor Emanuel od
stąpił od lamiarn odwiedzenia w tym rokn dwo
rów: berlińskiego i petersburskiego. W  paździer
niku br, mają przybyć do Rzymu cesarstwo nie 
mieccy, a królestwo włoscy będą ioh rewizytowali 
na wiosnę r. 1908.

£2 Zuchwała kradzież. W Budapeszcie me- 
schwytany dotąd rzezimieszek nkradł bruk dre- 
w nro y  z całej ulicy Rottenbiler. Najął sobie k il
kudziesięciu włoskich robotników i zamówił fory. 
Robotnicy poczęli w jasny dzień bruk zrywać i ł a 
dować go na fury. Pracowali od rana do wieczora. 
Policya i liczni przechodnie nie zwracali uwagi 
gdyż sądzouo, że dzieje się to z ^ołecenia magi
stratu. Wozy naładowane kostkami brukowemi od
stawiono kupcowi, który je od owego złodzieja ku 
pił. Na dodatek wyłudził ów nieznąjomy pod ja 
kimś pozorem złoty zegarek od przedsiębiorcy, ' u 
któregu robotników zamówił.

£2 Najwytrzymalszą kobietą a urazem  najsil
niejszą na świecie jest panna Burdella Patter _>n 
tan przynaimuiej orzekł E. Sandow, najsilniejszy 
mężczyzna w całej Ameryce. „Wytrzymałość jest 
najlepszym probierzem siły — twierdzi Sandow — 
a miss Patterson zdołała przez 7 */a godzin wy
trwać w osłonie gipsowej, jako modelka do posagu 
Dyany. Jestto pierwszy wypadek, o ile on kobiet 
dotyczy w dziejach rzeźbiarstwa- . I  Sandow służył 
przed pół rokiem za model do Marsa, lecz oświad
czył potem, że nigdy by już czegoś podobnego 
nie uczynił. P  Patterson wyraziła natomiast goto
wość służenia za model jeden rez każdego tygo
dnia. Surowa formr po odlaniu waży 400 funtów. 
Odlew głowy odbywa się oddzielnie; modelce na
łożono na włosy czapkę papierową, na oczy i brwi 
paski papieru, do nosa włożono cienkie rurki gu
mowe dla oddechan. , następnie oblano głowę masą 
gipsową. O wiele przykrzejsze niż przy odlewie 
t w a r z j e s t  uczucie, gdy całą postać otoczy płynny 
gips. Mnskuły piersiowe i żołądkowe nie mogą od
bywać zwyczajnych ruchów, oddech jest krótki, 
urywany. W pierwszej chwili następuje wielkie 
oziębienie ciała, potem gips zaczyna grzaó, aż ciało 
dochodzi do takiej temperatury, że modelka ma 
uczucie, jakby była wśród płomieni. OsoLno od !e
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wunc dolną część ciała a osobno górną; po zdję
ciu pierwszej formy p. Patterson miała, na ciele 
liczne ślady oparzenia. .Natarto ciało waseliną, po
tem spirytusem; na dany znak p. Patterson przy 
stąpiła bez wahania do dalszej opeiacyi i odlew 
udał się znakomicie. „Wył rzym.,łam — mówiła 
energiczna Amerykanka — bo powzięłam silne 
postanowienie wytrwania do końcu. Nazajutrz czu
łam się dośó osłabioną, mimo tego zabrałam się do 
codziennych robót. Swieio otrzymałam dwa zamó
wienia; będę nada) afuiyła za modelkę, gdy ż mi 
się to bar Izo d brze opłaca".

Si Hr. Buelow W pułapce. Nieudolny naślado
wca Bismarka hr. Buelow ^y d a ł zarządzenie, by 
władze nie udzielały wyższych, wpływowych go
dności Niemcom, którzy poślubili cudzoziemki. 
Tymczasem pokazało się, że wielu dygnitarzy „welt- 
reichu" ożenionych jest z cudzoziemkami, i ta k : 
żoną „weltmarszałka* Walderscep jest Amerykan
ka, żoną Moltkego ty ła  Angielka, także maiozałek 
Blumeuthal był ożeniony z Angielką. Ambasador 
niemiecki w Petersburgu hi Schweinitz jest oże
niony z Angielką, żona ambasadora w Londynie, 
hr. Htitzteldta jest Amerykanką. Zmarły ambasa
dor w Paryżu ks. Muenster był ożeniony z Ro- 
syanką, a także ambasador niemiecki w Madrycie 
Lądowitz ma la  żonę Ro iyankę. Żoną ks. H. Bis
marka jest Węgierka, a poprzednik hr. Buelowa, 
ks. Hohenlohe był ożenioną z Rosyanką. Najcie- 
kawszem z tego , est, że sam twórca tego kapital
nego pomysłu, hr. Bueolow nie jest ożeniony z 
Niem ką; żoną kanclerza jest Włoszka, ks. Campo- 
reale. A jeszcze i to dodać trzeba, że ten nasz 
wróg nieprzejednany nie jest rodowitym Niemcem, 
ale renegatem duńskim. jego ojciec nataralizował 

w Niemczech, w r. 1878.

*
— Wraca pan z Rzymu? Prawdopodobnie po

kazał pan córce wszystk.e muzea tamtejsze
— O, to byłoby zupełnie zbytecznu Przecież 

ona sama maluje...

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Wledeńb 8 maja. W południj odbyła aię 
przy zwykłym ceremoniale renuncyacya arcyks. Ma
ryi Krystyny z okazyi jutrzejszego jej ślubu. Obe
cnym był cesarz arcyksiążęta, najwyżsi dostojnicy 
dworscy, tajni radcy, minister Gołuchowski, Szell, 
Kórber, członkowie arystokracyi, wojskowi i inni.

H o w y  J o r k  9 maja. Miejscowość St. Pier- 
ro na wyspie Martynice, zupełnie zriszczala wsku
tek ostatniego wybuchu wulkanu. Większa część 
miewkaimów miała utracić życie. Wszystkie okrę
ty w porcie nu^ą być zniszczone

Ze stowarzyszeń.
W a l n e  z g r o m a d z e n i e  lw ow skiego K o ła  P a ń  

tow . S zkoły  ludow ej odbędzie  s ię  d n ia  11 ra n o  w lo k a lu  
Tow. (ul. B a to re g o  11).

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Z w iązku  ko leżeńsk iego  
b . sem in a rzy s tek  i n au czycie lek  odbędzie s ię  dn ia 11  bm  
o pó ł do l 2 ra n o  w  sem in a ry u m  żeńsziem .

B i o z e p i e n i e  o o h r o n n e  o s p y  odbyw ać się  
w szp ita lu  św . Zofii każdego w to rk u  i  p ią tk u  b e zp ła tn ie  
od godz. 4  do 6 popoł.

Z m arli.
Karol Porschinsky, radca dworu, umarł we 

Lwowie dnia 8 bm., przeżywczy lat 66. — R< man 
Kusa, em. radca skarbu lat 70. — Jozef Chalecki 
st. rewident kolejowy iat 64.

W Krakowie umarła Michalina z Niesiołow
skich Chłędowsha, matka b. ministra dla Galicyi 
Kazimierza Chłędowskiego, przeżywszy lat 81.

"We Wiedniu umarł Adólf Beer, profesor i 
członok izby panów, jeden z przywódców lib e r a łó w  
Zwłoki jego przewiezione będą do Gotha i tam 
spalone w krematoryum.

(Aug. Tschinkela synowie w Lobositz n. £.) 
Jak  się dowiadujemy, zostaje i nadal zarząd fa
bryki czekolady, kakao i surogctów kawy w peł
nym zakresie prowadzony.

M A Ł Y  F E JL E T O N .
Id y lla  polityczna.

Ks. Mirko Czarnogórski przybył onegdaj do 
Wenecyi, gdzie zastał narzeczoną swą, pannę 
KomitantyDOwiczównę, oraz jej ojca. W  połowie 
m aja udadzą się oni do Wiednia, stam tąd do 
Duorownika, a w końcu do Cetynii, gdzie się 
odbędzie 15 lipca ślub pary młodej. Po ślubie 
zioźą wisytę królestwu włoskiemu w Rzymu i 
spędzą dwa miesiące na zamku królowej Heleny, 
w Stnpenige.

Młodj książę jest siódmym z jedenaściorga 
potomków księcia Mikołaja i ks. Mileny z Vuko- 
tićów. Książę, a właściwie po czarnogórsku ho
spodar Mikołaj należy do najszczęśliwszych oj
ców, piastujących berła i korony. Bóg obdarzył 
go niezwykle lic/nem potomstwem, a choć jest 
niemal biednym, a państewko jego jest mniejsze 
od niejednego powiatu w Galicyi, dzieci jego ro 
bią — żeby się tak wyrazić, „świetne partye“. 
Wszak jedna z córek jest królową, dwie wyszły 
za wielkich książąt itd., wobec tego można dziś 
o tern państewku, jak niegdyś o Ausirji powie
dzieć: Tu felisc Cemogora nube 1

Drugi z rzędu syn ks. Mikołaja Petrovića- 
Niegosza, który ma poslubć córkę pułkownika 
Konstantynowicza, urodził się w kwietniu 1879 
r., m a zatem 23 lat. Tytuły jego przypominają 
pełne chwały dzieje władców na Czarnych Gó
rach K s. Mirko jest wojewodą na G rahoraću i 
Zecię; jest mężczyzną niezwykłej urody, słusznego 
wzrcstu brunetem, twarz o rysach regularnych, 
oczy czarne o wyrazie pełnym powagi i słodkiej 
zadum y; książę z oblicza podobny jest do matki, 
wyglądającej raczej ua Greczynkę niż Słowiankę. 
Niemało uroku dodaje mu malowniczy strój n a 
rodowy, który nosi bardzo często; podobnie jak 
ojciec, jest znakomitym jeżdżoem. Nikt nie jest 
w Czarnogórze tak popularnym, jak ks. Mirko; 
rozmawia on bardzo chętnie i często ze „starymi 
sokołami sk a ln y m i, jak na dolinach nazywają 
wieczn e uzbrojonych Czarnogórców W tańcu jest 
ten junak nieprześcigniony; właśni jego rodacy 
nie mogą wyjść z podziwu, z jaką gracyą i zgra- 
bnością młody PetroTić, przybrany w kapiący od 
złota, jaskrawy strój czarnogórski prowadzi 
dziarskie tańce narodow e: „koło* i „orle loty*.

Wychowawcą ks. Mirka był Szwajcar, ten 
zam, pod którego kierunkiem kształcił się następca 
tronu. Mirko jest wszechstronnie wykształcony; 
ma wielki talent do muzyki. Jego improwizacye 
fortepianowe są pełne przedziwnego wdzięku, 
słodyczy i uczucia, jego utwory przypominają 
właściwości mistrzów lutni słowiańskiej. Książę 
odbywał liczne podróże, osobliwie do Włoch, 
Francyi, Anglii i Rosyi; nie jest on przyjacielem 
Niemców i zapewne dlatego w ciągu swych wy 
cieczek omijał stale kraje niemieckie.

Narzeczona ks. Mirka jest przez ojca spo
krewniona z królem Aleksaudrem; związek ten 
zatem nie będzie mezaliansem. Matka narzeczonej

mieszka w Tryjeście i posiada wielkie dobra w o- 
kolicy Dubrownika. Panna Koostantynowiczówna 
jest słynną pięknością, o twarzy smagłej, profil 
o formach skończenie klasycznych; oczy, wiel
kie, czarne, łzawe, o długich rzędach i brwiach 
szlachetnie zarysowanych. Ma więc prawo z ty 
tułu urodzenia i pi żywi lej u piękności nosić mi
trę książęcą, która wkrótce ozłoci skronie 18 letniej 
dziewicy.

Słusznie nazywają ten związek „idyllą poli
tyczną*, gdyż połączy się węzłem małżeńskim 
dwoje ludzi młodych pięknych, szczęśliwych, na
leżących do rodzin, które nie są bez wpływu na 
bieg wypadków na półwyspie bałkańskim. Wda
wanie się w rozwiązywanie zagadnień polity
cznych byłoby obecnie rzeczą przedwczesną. Nie 
może tu zresztą rozchodzić się o kwestyę nastę
pstwa tronu w Serbii, gdyż młody wiek króla A- 
leksandra wyklucza podobne horoskopy. Małżeń
stwo potomka rodu Niegoszów z córką rodu spo
krewnionego z Obrenovićami może wprowadzić 
pokój i zgodę między dwie nieprzyjaźnie wzglę
dom siebie usposobione dynastye, oraz między 
dwa bratnie a poróżnione narody.

Panna Koostantynowiczówna przyniesie księ
ciu w wianie prześliczny pałac Emirghian, m ają
cy najpiękniejsze położenie w śmiecie; Lży bo 
wiem nad Bosforem. Nikt na świecie nie mógłby 
znaleźć bardziej odpowiedniego gniazdka dla spę
dzenia miodowych miesięcy tej pięknej i uroczej 
pary młodocianej. A także przecudny Emirghian, 
kąpiący się w złotych blaskach Bosforu, nigdy 
jeszcze może nie miał tak godnych, siebie mie
szkańców. I  ten pałac i ci jego przyszli właści
ciele, to jakby bajeczno zjawiska z „Tysiąca no
cy i jednej*. K a t. R .

Ruch artystyczno-literacki.
* Jubileusz Konopki. Przypominamy, że wieczór 

jubileuszowy Stanisława Konopki, w rocznicę jego 
45 letniej pracy odbędzie się jutrzejszej soboty 
o V28 wieczór w sali rauszowej.

* III. Koncert nadzwyczajny Tow. muzycznego, 
który miał się odbyć w niedzielę 11 bm. został 
odroczony.

* Prof. Mary a n Zdziechowski, prezes krakow
skiego klubu słowiańskiego przybywa we środę do 
Lwowa z odczytem. Po odczycie grono literatów, 
dziennikarzy i artystów zbierze się na wspólną po
gadankę w Kole literacko -artystycznem.

* Stefan Beissel T. J. aD ie Verehrun> Unse- 
rer Lieben Frau~ Betra,chtungspunkte. (Freiburg, 
Herdera, 1902; 8 str. 202). Przytoczona tu książka 
stanowi dalszy ciąg pięknego cyklu rozmyślań, ja 
kie autor niedawno w świr.t puścił a które dla 
swej treściwości i jasności a zarazem bogactwa 
myśli wielkiem cieszą się wzięciem i powodzeniem. 
Składają się na całość tej książki dwie części, z 
których każda może służyć wybornie także jako 
materyał do nauk majowych przy nabożeństwach 
miesiąca maja. Pierwsza część w 31 rozmyślaniach 
obejmuje szczegóły życia Najśw. Maryi Panny, jej 
cnoty i kult marynński Drugą część stanowią roz
ważania nad Litanią loretańską, tern odmienne od 
innych podobnych i znanych już publikacyi, że 
inwokaoye są rozebrane, zwięźle i jasno zwyczajnie 
w trzech krótkich punktach, zawierających dużo 
nowych i oryginalnych myśli.

Nowa, tak pożądana na polu literatury ma
ltańskiej publikacya, godną jest dlatego polecenia. 
Jest w niej dużo dobrego materyału a korzystać 
zeń mogą z wielkim pożytkiem wszyscy przy roz
myślaniu o Matce Bożej, jak nie mniej kapłani przy 
układaniu nauk mojowych. Dodać wypada, że 
gruntownis u z a s a d n io n a  n au k a , teologiczna i głębsza 
asceza, z jakiej płyną wszystkie tej Ksiązea zasto
sowania, podnosi wysoko wartość tego dzieła. Po
nieważ w pierwszej linii odpowiadając Tytułowi 
swemu, dzieło ma być podręcznikiem do medytacyi, 
z natury rzeczy nie ma w n ,m przykładów ani 
obszerniejszych retorycznych wstępów czy epilo
gów — jest tylko materyał obfity tak do roz 
myślań jak do kazań — a dlatego polecenia godny, 
iż świeżością myśli i grnntownością ponad inno tej 
treści pnblikacye górnje. B.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  sobotę „Pięknu z „Nowego Y orku" Gustawa 
Eerkera.

W  niedzielę o pół do 4 „Trzy życzenia" operetka 
K. Ziehrora.

Wieozorem „Urzędowa żona" Savage’a.
Z dniem  15 m aja w szystkie przedstaw ienia wie

czorne rozpoczynać się będą o godz. pół do 8.
Repertuar teatru krakowskiego.
W  sobotę „Floris i Florio" Schónthana.
W  niedzielę  „Z aczarow ane koło" R y d la .

lfr .  F ra n so i* de Montćpin.
Wziętość i powodzenie pisarza zależy w 

znacznej mierze od stopnia wykształcenia i do- 
broduszności tych, którzy jego utwory czytają. 
Ksaw ery Monlćpin, zmarły onegdaj w Paryżu w 
sędziwym wieku 79 lat, nie słynął ze stylu a r 
tystycznego, lecz był znanym szerokim masom 
bardziej od niejednego z najwybitniejszych pisa 
rzy. Poaczas gdy Anatola France mało zaają 
jego właśni rodacy, każdy wie, kim był Montćpin, 
a jego nazwisko jest dotąd tak rozgłośnem we 
Francyi, jak np. W iktora Hugo, którego Monlć
pin starał się swego czasu nie dopuścić do So- 
ciete des gents des letłres Czytelnicy, a jeszcze 
bardziej czytelniczki powieści Montćpina boleśnie 
dotknięte zostały wiadomością o śmierci ulubio
nego pisarza, który umiał czytelników poruszać 
do łez opisami dziejów nieszczęśliwych kochan
ków, srodze przez los prześladowanych, wywo
ływać radość, gdy cnota została wynagrodzoną, 
a zdrajca odbierał karę należytą.

F. K. de Montepin uroaził się w Apremoit, 
nad górną Sekwaną, był synem hrabiego, aw nu  
kiem b. paru Francyi, tegoż nazwiska. Uczęsz 
czał do Eeole des Chart's, a następnie za,mywał 
się polityką i dziennikarstwem; założył dziennik 
Cana/d i był współpracownikiem pism zacho
wawczych, oraz założycielem Figara, który to 
dziennik powstał w r. 1854. Zrażony do polity
ki, przerzucił się na pole piśmiennictwa, które 
mu przyniosło rozgłos, fortunę i zawiść współ
zawodników. Pierwszym jego utworem był ro
mans Les chevaliers du Lasąuenet; rom sns miał 
wielkie powodzenie i zachęcił pisarza do dalszej, 
bardzo płodnej pracy.

A ileż to powieści napisał Montćpin pnez  
ciąg 55 lat swej nieprzerwanej produktywności! 
Aleksander Dumas (ojciec) był powieściopisarzem 
bezpłodnym w porównaniu z Montćpinem.

Sposób jego pisania nie był bardzo skom
plikowany; powtarzał się bardzo często. Styl 
miał barwny, potoczysty, lekki.

Pewnego razu odwiedził Montćpina sławny 
powieściopń arz i dram aturg D‘£nnery,

— Nie mówmy o stylu -  rzecze gość 
Montćpina

sać — nadmienił Montćpin nieco urażony. — 
Nie mam pretensyi, aby mnie zaliczano do „nie
śmiertelnych* z akademii, lecz pisać umiem i pi
szę tak, jak się mówi.

— Otóż to - wtrącił D‘Eńnery — cała 
trudność polega na pisaniu nie w ten sposób, 
jak się mówi.

Przez szereg lat Montepin był niejako je 
dynym „uprzywilejowanym dostawcą* powieści 

nowel dla różnych dzienników, które mu pła
ciły hojne honorarya. Atoli pewnego poranku 
doznał goryczy współzawodnictwa.

Na horyzoncie felietonów pojawiło się nowe 
nazw.sko: wicehrabia Ponson du Terrail, który 
napisał słynny rom ans popularny Rocambole i od 
razu stanął w szeregu pisarzy ulubionych. Styl 
jego był bardzo lichy i nikt przed nim nie pisał 
tak źle, z taką nieznajomością języka francuskie
go; mimo tego miał wielkie powodzenie.

— Muszę zmiażdżyć Montepina — mawiał 
Ponson du Terrail; on pisze zanaato uczenie, a 
to oię naszym czytelnikom nie podoba

W icehrabia Ponson du Terrail zmarł w 
Bordeaux w r. 1871 podczas wojny francusko 
niemieckiej. Inni rywale Montepina pomarli także 
na wiele lat przed jego śmiercią; są to: Fortunat 
de Boisgobey, Gaboriau, Bichebourg. Ale gwia- 
z ia Montepina poczęła schodzić z horyzontu, gdy 
się pojawiła nowa szkoła powieściopisarzy, na 
której czele stali Jules Mary i Pierre Sales. Mon 
tćpin zeszedłby ze świata może zapomoiany, gdy
by żył jeszcze kilka lat.

Pod zachód życia swego Montćpin nie dbał 
już o wziętość, gdyż dorobił się krociowej fortu
ny. Początki miał ciężkie. W  roku 1867 tj. w 20 
lat po wydaniu pierwszej powieści jeden z na
kładców chciał wydać ponownie pierwszy utwór 
Montćpina.

- -  Zapłacę panu sarnę, jakiej pan tylko za- 
żąaa — rzekł księgarz.

Montćpin nie chciał zezwolić na przedruk, a 
potem rzek ł:

— Dobrze, zgodzę się nareszcie, lecz będzie 
to pana dużo kosztowało.

— Nie zależy mi na cenie — odparł 
księgarz.

— Zapłaci pan zatem sto tysięcy franków.
Wydawca się zawahał, próbował żądać zni

żenia, w końcu wyasygnował sto tysięcy franków. 
Monlćpm opowiadał później, że była to ta sama 
powieść, Którą w r. 1847 ofiarowywał owemu 
wydawcy za cenę, którą on sam oznaczy, lecz 
księgarz nie przyjął wtedy ręKopisu do druku.

P. B .

Zatracone listy.
Peczty państw europejskich cieszą się od da

wna zasłużoną sławą jako instytmeye wz rowo pro
wadzone i wszelkim wymogom publiczności zadość 
czyniące. Dlatego też zażalenia niektórych niedba
łych nadawców, jaboby ich osty ginęły na poczcie, 
nważane bywają zazwyczaj za bezpodstawne. Że 
przecież jednak mimo tego giną tysiące posyłek, 
stwierdzają to najnowsze wykazy statystyczne po
czty paryskiej.

Co się tyczy listów zwyczajnych, to te jedy
nie w bardzo rzadkich wypadkach przepadają z 
winy urzędników pocztowych. Wiele osób nadaje 
listy przez woźnych, słnżących itp., ci oddają je 
nieraz osobom trzecim do nadania i tak nieraz sku
tkiem zapomnień'a, list nie dostaje się do skrzynki 
pocztowej. Bywają też wypadki, że listy dostają 
się przypadkowe między kartki gazet, a niewłaści
wi ich odbiorcy wrzucają owe pisma do kosza. 
Częstokroć listy bywają źle adresowane, niera ad
resat wrzuca list do skrzynki, zapomniawszy ko
pertę zaadresowuf. Uwzględnić też “ Lży *pr\wki 
złodzie: poi ztowych, wyciągają oni listy ze skrzy
nek za pomocą szrzypczyków, lnb poełngnją się 
cienkiemi sztabkami, oblepionemi gumą itp.

W  ostatnich czasach wynalazł jakiś pomysło
wy zLdz:ej przyrząd, który listy całemi masami ze 
skrzynki wydobywr Przyrząd ten składa się z b la
chy, którbj dolna część jest zagięta; górną część 
aparatu przytwierdza się za pomocą dwóch hacz- 
ków do otworn skrzynki Późną porą wieczorną 
lnb nocną, gdy ulice są puste, może złodziej za 
pomocą takiego przyrządu na kraść listów całemi 
setkami. Aby tym kradzieżom zapobiedz, zaprowa
dzano w Paryżu lowe skrzynki lirt we, w które 
można taki aparat wprowadzać, ale wydobyć go 
niepodobna, gdyż blaszkę przytrzymuje odpowiednio 
nastawione pióro elaz^yczne.

Co się tyczy zatraconych listów, to cyfra ich 
wynosi 88.000 w stosunku do 2 miliardów i 440 
milionów listów wyiłanych. Ginie też w Paryżu 
wiele posyłek pieniężnych ; obliczono, że rocznie 
przepada 25.000 lietow pieniężnych, przedstawiają
cych wartość 90 000 franków. Z tej snmy około
30.000 fr. zapłacić nusi poczta : reszta przypada 
po części na szkodę nadawcy, któremu wykazano 
niedbalstwo przy wysyłania lista, po części zaś 
na rachnnek towarzystw ubezpieozeń. Te ostatnie 
dopuszczają się nie rzadko bardzo rezykownych 
spekalacyj, przesyłając w kopertach, opiewających 
np. nr 500 franków, snmy pieniężne w kwocie od
30.000 do 50.000 franków. Przepadanie listów pie 
niężnych jest jednak bardzo rzadkie, gdyż towa
rzystwa asekuracyjne robią świetne interes., na tego 
rodzajn ubezpieczeniach. E . M.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą)

: r* W dalszym ciągu przejeżdżają bezustan
nie przez Kraków zastępy wychodźców do Kana
dy, ze wschodniej Galicyi. Wczoraj przejechał no
wy transport 100 ludsi. Aresztowano 72 letniego 
Nykotę Leśkina. z Guszpynek (po w. husiatyński) 
wskutek telegraficznego żądania jego żony, ponie
waż Leśkina, wyjeżdżając z wychodźcami, ukradł 
synowi 400 koron.

— W kościele św. Floryana spełniono w. zo
raj wieczór świętokradztwo. Nieznany sprawca za
brał z figury Dzieciątka Jezus pozłacaną koronę i 
ukradł złoty pierścionek wartości 40 koron. Podej 
rżenie pada na pewną kobietę, która wczoraj wie
czorem dłnższy czas kręoiłs się po kościele.

— W dalszym ciądu wyborów do rady miej
skiej z koła rękodzielników wybrani zostali pp. J . 
Bialik, A Sulikowski, K. Markus, H. Rimmler.

Z P O Z N A N IA .
(Telegi ifetn i pocztą).

— W redakcji Dziennika kujawskiego w 
Inowrocławiu odbyto rewizyę domową na wniosek 
prokuratoryi z Bydgoszczy. Szukano rękopisu arty- 
sułu „o dzieciach wrzesińskich". Rewizya pozosta
ła bez skutku.

— Władza wojskowa zabroniła uczęszczać 
żołnierzom do restanracyi polskich. Dawniej już 
zakazano żołnierzom kupować towary n kupców 
polskich.

— Z Poznania wydalono poddanych austrya- 
ckich sp ewc ków Kohmana (brata p. Władysława 
Floryańskiego) i Tarnawskiego jako lastige Ausldn- 
der i kazano im natychmiast Poznań opuścić, a to

za współudział w koneercie poznańskiego Sokoła. 
Poseł do niemieckiego parlamentu Chrzanowski za
raz telegrafował w tej sprawie do ministra hr. Go- 
łnchowskiego i do prezesa Koła polskiego Ja 
worskiego.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Wielka wycieczka cyklistów wyruszyła w 
trzech partyach na czterodniową przejażdżkę po 
kraju. Część ndała się pociągiem kolei nadwiślań
skiej do Radomia, ozęść ndała się tam na rowe- 
lach. Wycieczkowcy wstąpią też do Oblęgorka.

— Dwa ogiomne pożary notują pisma win- 
sz iwskie. W dnin 1 bm. w miasteczka Dziairszy. e 
obok Skalbmierza spłonęło 129 domów mieszkal
nych i wiole budynków gospodarskich, między in- 
nemi spalił się sąd, hipoteka, apteka, bóżnica, a co 
najstraszniejsze w płomieniach znalazło śmierć 
dwoje ludzi: zona obłożnie chora i mąż, który 
chciał ją z ognia wydobyć. -- Dnia 2 bm. zaś 
spaliło się całe przedmieście w Borujskn; spłonęło 
600 domów mieszkalnych, nie licząc zabndowań 
gospodarczych; pożar wszczął się od iskry paro
wozu z pociąga, linia kolejowa bowiem przechodzi 
środkiem przedmieścia.

Ostatnie wiadomości.
Zakaz przemawiania w języku polskim na 

zgromadzeniu kolejarzy w Suczawie — o wyda
niu ktorego przez starostwo suczawskie donosi
liśmy — został cofnięty. Równocześnie bukowiń
ski rząd krajowy pouczył wszystkie starostw a na 
Bukowinie, że podobne zakazy są bezpodstawne 
i sprzeciwiają się ustawom zasadniczym.

Telegramy i telefonematy.
P rasa zagraniczna  

o earposć hr. holachow skiego.
P a r y ż  9 maja Omawiając ezposi Gołu- 

chowskiego wyraża Dziennik Journal des D ibats 
powątpiewanie, ozy stosunki pozwolą na odno
wienie trój przy mierzą pod tymi samymi w arun
kami co dotychczas. Porozumienie Austryi z Ro- 
syą może być wystawione na n’ebezpieczną pró
bę wskutek wypadków na Bałkanie. L iberii po
wiada, że oświadczenia uołucbowskiego są wypad
kiem dnia doniosłego znaczenia i odezwą się w 
całym świecie głosnem echem.

B e r lin  9 maja. Berliner Neuesle Nach- 
riehten  zaznaczają, że deklaracya Gołuchowskie- 
go była pierwszem urzędowem stwierdzeniem 
uchwały gabinetów co do utrzymania trójprzy- 
mierza. Tom samem nie mają już racyi wszelkie 
wrogie trójprzymierzu rewelacye.

K o n sta n ty n o p o l 9 maja. W sferach 
rządowych zrobiły wywody Gołuchowskiego głę
bokie w iażem e.

B iy m  9 maja. Dzienniki, pisząc o expose, 
wyrażają szczególnie zadowolenie z ustępu o 
trójprzymierzu.

D elegacje.
B n d ap e sst 9 maja. Komisya Ludżetowa 

austryackiej delegacyi rozpoczęła dziś obrady nad 
budżetem armii. Przemawiał pierwszy minister 
wojny br. Krieghammer, który dał w swej m o
wie wyjaśnienia w kwestyi nowych dział. Nastę
pnie mówił p. K inderm ann, który oświadczył w 
imieniu niemieckiego stronnictwa ludowego, ż» 
głosować będzie przeciwko budżetowi minister
stwa wojny.

Śniegi we Francyi.
P a r y ż  9 maja. Ubiegłej nocy nastał mróz 

i opadły śniegi, które we wielu okolicach Francyi 
wyrządziły wielką szkodę w poln i w drzewach 
owocowych.

P a r y ż  9 maja. Minister marynarki otrzy
mał od komendanta krążownika „Suchet* nastę
pujący telegram z Porte de France z d 8 maja: 
Przybywam właśnie z St. Pierre. Całe miasto 
zniszczone wskutek wybuchów wulkanu. Sądzę, 
że cała ludność padła ofiarą wybuchów. Tylko 
garstkę pozostałych przy życiu, w liczbie około 
30, wziąłem na pokład. Wszystkie okręty, które 
stały w porcie, zniszczone. Wrybuchy wulkanu 
trw ają dalej. Jadę do Guadelupe pu żywność.

Dalszych depesz telefonicznych nie otrzym a
liśmy, gdyż telefon na linii Lwów-Kraków dziś 
przerwany.

Santos-Dumont i Edison.
Santos Dumont, młody Brazylijczyk, któ

rego próby ieglngi napowietrznej takiego na
brały rozgłosu i jemu a względnie ubogim Paryża 
za otrzymanie pierwszej nagrody De la Meure — 
przysporzyły 100 000 franków, — spotkał się nie
dawno z towarzyszem A. Edisonem. Dwie godziny 
rozmawiał wielki wynalazca ze śmiałym żeglarzem 
napowietrznym; mówili o zastosowania elektryczno
ści przy sterowaniu i ruchu balonów. Być może, że 
spotkanie się tych dwóch ludzi będzie miało w re
zultacie stworzenie przyrządn, który nmożliwi re 
gnlarną źrgl gę po niezmierzonych przestworach 
powietrza.

Edisona odwiedził nazajutrz sprawozdawca 
New York Heraldu, przed którym wynalazca wy- 
fażał się z wielkiem nznaniem o przyrządz e Dnmonta. 
„Santos — rzekł Edison — podjął się bardzo 
śmiałego zadania, lecz wstąpił, jak widzę z tego, 
co mi przedstawił, na właściwą drogę. Udzieliłem 
mu rady, aby część balonową swej maszyny zmniej- 
dzyi, w tym cela, aby można było zwolna i ró
wnomiernie siłę pędu powiększać, Dumont będzie 
musiał tak długo eksperymentować, aż póki nie u- 
da mu się nzyskać jak najmniej rózn czkającego 
stosunku między dolną a górną częścią aparatu, 
tak, aby było możliwem maszynę każdej chwili w 
powietrzu zatrzymać w ruchu; dowolnie balonem 
sterować. Tem samem problem żeglugi napowie
trznej byłby całkowicie rozwiązany. Dumont zga
dza się ze mną zupełnie w tem zapatrywaniu. Dla 
uzyskania siły pędu nie będzie można posługiwać 
się akumulatorami, a to z powoda ioh ciężkości; 
najpraktyczniejszą byłaby gazolina. Radziłem San
tos- -Dumontowi, by założył w Ameryce klub aero- 
nautów, ponieważ bardzo wielu techników, mecha
ników, inżynierów, ludzi nanki i prywatnych, żywo 
interesuje się pomysłami Dumonta; ja sam wpisał
bym się natychmiast do tego klnbn."

Inny reporter interviewował Santos-Dumonta, 
który wywnętrzal się z wrażeń, jakie na nim wy
warły odwiedziny u Edisona; mówił o jego fabry
kach, laboratoryach itd. Wyrażał sią o słynnym

wynalazcy z w elkim podziwem i zachwytem. Bar
dzo go zainteresowała nowa baterya, którą Edison 
skonstruował dla lekkich wehikułów i w jego obe
cności próby wykonywał. Jeżeli próby wydadzą 
znpełnie dobre wyniki, nzyzka ta siła ruchn wiel
kie potanienie i dokona znpełnego przewrotu w kon- 
strukcyi automobilów. W końcu oświadczył Du
mont, że nowej podróży swym aparatem podjąłby 
się tylko za wyznaczeniem nagrody. Nie jest chci
wy złota, czego dowodem, że poprzednią nagrodę 
przeznaczył dla ubogich m. P ary ża ; potrzebuje je
dnak pieniędzy, aby mieć za co wybudować wię
ksze i doskonalsze okręty powietrzne. Balon, sió
dmy z rzędu, który zamierza obecnie skonstrnować, 
bądzie miał siłę lotu orła. N. T. &

Z rynków  tow arowych.
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e  d n ia  9 m aja. 

Oeny za  50 k ilog ram ów  loco Lwów. W alu ta  koronow a. 
P sze n ica  go tow a 9'60 do 9-90, p szen ica  now a 7-50 do 
8 '—, ży to  gow w e 6‘80 do 7-10, ży to  now e 5’25 da 5-75, 
ow ies obroczny  7'00 do 7'90, ow ies now y 0 '— do 0 '—, 
jęc zm ień  p a s tew n y  5'75 do 6'25, jęczm ień  b ro w a rn y  6 '50 
do 7'25, rzep ak  now y —■— do —•— , ln ia n k a  —' — do 
—■—, g ro c h  pastew n y  7 '— do 7 50, g ro ch  do gotow ania  
8 '50 do 13 '—, w yka 7 '— do 7 50, bob ik  6'50 do 6 75, 
h reczk a  7'25 do 7'75, k u k u ru a za  now a 6*25 do 6'40, s ta ra  
O’— do 0 '—, chm iel n a  56 k ilo  —■— do —•— , koniczyna 
czerw ona 45 '— do 60'—g b ia ia  50'— do 75 '—, szw edzka 
60'— do 85 '—, ty m o tk a  36 — do 46 '—.

S p iry tu s  loco za  50 lit. gotow y 16'50 do 17'—, 
p a r ita s  T arn o p o l n a  te rm u  a  14 75 do 15 50.

7eny p szen icy  p rzew ażn ie  lo aa ln e . Co do ż y ta  
usposobien ie  lepsze, inne  p ro d u k ta  n o tu ję  niezm ienne.

W ie d e ń  d. 9 m aja. C uk ier (spokojn ie) 17'55 do
—■—. N afta  g s M c y js k a  do —<—. S p iry tu s  S7'88
do — '—.

W ie d e ń  d. 9 m aja . K u rs  w k o ro n ach  i po 50 
k lg r. N o tow ano : pszenicę  n a  je s ie ń  7'96 do 798 , n a  w io
sn ę  O'— do 0 '— , n a  m aj-czerw iec 8'90 do 8 '9 I , ży to  n a  
jes ień  6'96 do 6'97, n a  w .sn ę  0 '— do 0 '— , n a  m aj-f zer 
w iec 7'85 do 7*38, a n k u ru d z a  n a  w rzes ień -p a id z ie rn ik  
( — do 0 '—, n a  m ai czerw iec  5'17 do 5'18, n a  czerw iec- 
lip iec  0 '— do 0’—, La lip ie c -s ie ip ie ń  6-25 du 5'26, owies 
n a  je s ie ń  6 13 do 6'14, n a  w iosnę 0 '— do 0 '—, n a  m aj- 
czerw iec 7'35 do 7'37. R zep ak  n a  s ie rp ień -w rzes ień  12'20
do 12'30, u a  s ty c z e ń -lu ty  —•— d o  , olej rzepakow y
n a  kw iecień-m aj —'— do —;— , n a  s ie rp ie ń -w u n n ień  
— ■— do —'— .

U sposobienie w pszen icy  i k u k u ry d zy  osiębłe, ży to  
i o wie. silne

S tan  p o w ie tr: a . pochm urno.
R n d a p e u t  d. 9 m aja. K u rs  w koro n ach  i po 50 

k lg i N otow ano pszen icę  n a  kw iecień  0 '— do 0 '—, n a  
m aj 8'65 do 8 66, n a  p aźd z ie rn ik  7 82 do 7'83, żyr,o na  
kw iecień  0 '— do 0 '—, na  p aźd z ie rn ik  6'65 do 6'66, owies 
n a  kw iecień  0 '— do 0.—, n a  p aźd z ie rn ik  5 74 ao 5'75, 
k u k u ru d za  n a  m aj 4'87 do 4 88, na  lip iec  4 97 do 4 98, 
n a  s ie rp ień  5'05 do 5'06, rzep ak  n a  sie rp ień  11-70 do 
11-80.

O ferty  n a  pszen icę  lepsze.
Chęć kup m  słaba.
Uspogob; Bnie oziębłe.
S tan  p o w ie trza : pochm urno.

Dział ekonomiczny.
P Zapowiedziany dalszy ciąg Walnego Zgro

madzenia akc. Gal. Bankn kredyt, w likwidacyi 
na dziś godz. 4 popołudnia rozpoczął się dopiero 
o godzinie pół do 6 tj. w chwili gdy numer daje
my na prasę. Akcyonaryuazóu zebrało się 13 re
prezentujących razem 2260 akcyj i 224 głosów. 
Zgromadzenie zagaja dyrektor Zakrzewski.

Na wstępie p. Wielowieyski zapytuje, dlacze
go jest tylko 2 reprezentantów kom. likwidacyj
nego — wobec tego wnosi o odroczenie zgromadze
nia i zakłada protest.

Obrady trwają dalej, gdyż przewodniczący 
nie widzi powoda odroczenia zgromadzenia.

F. Scbiitz naprzemian z p. Wielowieyskim 
dyskutują „wnioski" komitetu.

p  Petersburg 9 maja (teł. pry w.). (Jarskim uka
zem zabroniony został aż do dalszego zarządzenia 
wywóz koni z gubei ni; besarabskiej, wołyńskiej, 
kijowskiej, jekaterynosławskiej, podolskiej, połta- 
wskiej i chersońskiej. Wyjątki dopuszczone są tylko 
za zezwoleniem gubernatorów. Konie z innych stron 
można przez te gnbernie transportować tylko koleją 
żelazną.

Z rynków pieniężnych,
W iedeń d. 9 m aja. (T e leg ram  „G azety  N aro d o 

w ej"). Z am k n ięc ie  g ie łd y  o g u d i. 2 m in u t 30 po p o łu d 
n iu . A kcye  a u s tr .  zakł. k red . 672 '—, w ęg . zak ładu  kred . 
686*50 A n g lo b an k u  273'50, U n ionbanku  548’—, B an k u  
d la  k ra jów  koro n n y ch  426 '—, B an k v ere in u  452*50, Bo- 
d en ered itu  929 '—, Gal. B anku  tupo t. —■— , kolei p a ń 
stw ow ych 663‘25, kolei południow ej 49*50, tram w aju  A. 
283 60, B. —'—, kolei E iben th-1  469-—, ko lei północnej 
5800, kolei czem iow ieck iej —' —, Ip iny  409'— R im a  
M u ran y  a  512-—, p rask ieg o  tow arz. żel. 1494*— , fab ry k i 
b ro n i —•— , lu re c a ie  ty ton iow e — •—, oblig . węg. in -  
dem niz. 97*85, renca  m ajow a 101’75, au s tr . r e n ta  koro
now a 99'60, węg. re n ta  ko ronow a 97'65, 56-let. l is ty  to w . 
k red y t, ziem sk  96*20, 4 -p rocen t. l is ty  b an k u  k rajow ego  
97 '—, 4*/j-procent. l is ty  b an k u  k ra jów . 100-50, 4 -p rocen t. 
l is ty  b a n k u  L ibo teoznegc 96*25, 4*/i-proc. l is ty  b an k u  
h ipo teczn eg o  100*80, 5 -p ro cen t. l is ty  b a n k u  h ipo tecznego  
110-—, 4 -p ro cen t. g a lic . oblig . p ro p in ac . 98 '65, 4 -proc. 
galio . p o źy o sL j kn> z r. 1893 r. 97-25, 4 -p ro cen t. p o ży 
czka m . Lw ow a 94*—, lo s j  tu rec k ie  107'50, m a ik i 117'42, 
ru b le  258 50.

P a r y *  d. 9 m aja . G ie łd a  w ieczorna. T rzy p ro cen 
tow a re n ta  101'12, M ęka 26'6u.

R erlin  d. 9 m aja . Z am k n ięc ie  g iełdy . B an k n o ty  
a u s try ac k ie  85-20 (p o d łu g  o b liczen ia  p rocen tow ego), Sp i
ry tu s  33'70, A u s try ack ie  k re d y ty  —■—, D isc Com inan- 
d it. — '—'

F ran k fu rt d. 9 m aja  G ie łd a  w ieczorna. Au- 
s try a ck if  k re d y ty  210-70, K o le j p ań stw ow a 142'80, Al p i 
ny  —'—, D isconto  O00'—, L a u ra  —-—.

Nadesłane
Za t& rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Do pielęgnowania skóry!
P o  d łu g ie j lim ie , p otrzeba k o n ie 

cznie ciało gruntownie odświeżyć i niejako prze
prowadzić desinfekcyę. Woda sama nie wystarczy 
na to, mnsimy się pobłnżyć o wiele silniejszem 
i desinfekcyjnem mydłem. Najlepsze mydła do tego 
i przeważnie do mycia i wszystkich kąpieli uży
wane są : B e rg e ra  m y d ło  sm o
łow e, B e rg e ra  m y d ło  g lice 
ry n o  w o-sm oło we I B e rg e ra  
m y d ło  karb olo w e. Do nabycia 
we wszystkich aptekach Monarchii.
Prawdziwe tylko z tą obok marką ochronną

H O T E L  E 1 B O F E J S K I
(Alberta Szkowrono.)

Przyjechali do Lwowa d. 9 maja 1902 r.
I. Teodorowie* z Ruseowa, M. Lagnna z Kijowa, 
A. Stankiewicz z Wolicy, I. Zadouszy z Charkowa, 
M. Mayer z Przemyśla, A. Gardulski z Czortko- 
wa, A. Szymański z Zn ierzeniec, B. Grochowalski 
z Krechowa, M Sala z Wysooka, M. Schwarz z 
Warszawy, I. Liebermann z Fiume, E. Stanek z 
Wrocłnwia, J .  Klinz z Wiednia, G. Feiohter z 
Iskrzyszów, F, Podpera z Pragi, E. Wildner Ma- 
rya i Schein, Z. Planer z Turki, I. Kłosowski z 
Podola ros., M. SpiLdler z Wiednia, I. Tyrowicz z 
Drohobycza.

Najznakomitsze j CJPFfitOffi w>robu S. W. l 8fflOjOISHlj0] 16 LWOWIE, są wszedzie do nabJcia-
— A dlaczegóż to?

Gdyż styl jest dla nas owocem zaka
zanym

— Sądzi pan zatem, że ja  nie umiem pi
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV. 

E .  C a p e n d - u .

(Ciąg dąlszy).

IV.
Tajemniczy ten człowiek znajdował się w 

wąskim a długim pokoiku, oświetlonym tylko 
ślepą la ta rn ią ; słabe zatem światło zaledwie kil
ka niepewnych promieni rzucało.

Zdjąwszy ze siebie płaszcz i kapelusz, od
wiązał maskę...

Odsłoniła się twarz człowieka, nie mającego 
więcej nad 80 do 35 lat. Była to twarz nietylko 
piękna, w całem tego słowa znaczeniu, pięknością 
prawdziwie męską, ale oprócz tego, obok miłego, 
inteligentnego wyrazu, była nacechowaną ową 
energią i siłą duszy, właściwą prawdziwemu męż
czyźnie. W yraz oczu świadczył o pewności siebie, 
o stałości charakteru, był on do głębi duszy prze
nikający. Twarz zresztą blada, rysy drobne, re
gularne, prawdziwie piękne, usta ciemno-czer
wone; pewna dobroć malowała się w tej twarzy. 
Gdy się już pan A. uwolnił ze swego płaszcza,

maski i kapelusza, wstrząsni \ł silnie ubiorem , aby 
ślady ziemi, pozostałe po roi jocieprzy ulicy Vert- 
bois, otrząsnąć.

Umył starannie ręce, wy jął * szafy kapelusz 
trój graniasty, czarną, jedwabną" taśm ą obszyty i 
długi szary płaszcz.

Zdjąwszy potem z m urir lampę, przeszedł 
cały pokój i otworzył drzwiczki le lazn e  w głębi 
umieszczone, za pomocą jakiejś;' ukrytej spręży
ny. Przeszedłszy próg, zeszedł dw a stopnie, a 
drzwi zamknęły się za nim bez; najmniejszego 
hałasu.

Pan A znajdował się jteraz w  małym kory
tarzyku, prowadzącym do dużej sali, urządzonej 
jak magazyn lub sklep rusznfkarsiki.

Postępował krok za krokiem , po cichu, na 
palcach.

Sklep był pusty, okiennice z  wnętrza zam
knięte; ogromne drzwi, żelazem' okute, znajdo
wały się w środku jednej ściany.

Pan A dostawszy się do nich,, otworzył ol
brzymi zamek z ogromnym łoskotem .

Trzymał w ręku latarnię, mdłe św iatło sła
by rzucało odblask na wysokie ściany , najroz
m aitszą bronią okryte.

Wchodząc do sklepu, rzucił badaw czy wzrok 
naokoło, potem drzwi z łoskotem za so b ą  zatrza
snął, przeszedł cały pokój ciężko stąpająci i puka

jąc po podłodze, jakby dla otrząśnienia butów ze 
śniegu.

W chwili, kiedy wchodził na pierwszy sto- 
pied małych, kręconych schodków żelaznych, 
w rogu umieszczonych, światło ukazało się na 
górze, a słodki głosik pieszczotliwie się odezwał:

— To ty, mój b racie?
— Tak, siostrzyczko, to ja  1 — odrzekł 

pan A.
Zdjął ze siebie płaszcz, a kładąc go na po

ręczy schodów, latarnię na pierwszym stopniu 
postawił.

Szybko przebiegł schody.
U góry stała młoda dziewczyna, trzym ając 

dużą lampę w ręku. Średniego wzrostu, wątłej 
budowy ciała, znać nie do pracy przywykła; 
miła, zgrabna, powabna, pełna wdzięku. Płeć 
piękna, biało różowa, uwydatniała jej pluchne 
ciało. Duże niebieskie oczy rzucały łzawe spoj
rzenia, a główkę zdobiły jasne, długie, śliczne 
włosy.

— 0 1 -  rzekła z wyrzutem — jakże pó
źno powracasz?

— Moja ty niepoprawna Nicetto — rzekł 
pan A, całując ją  serdecznie — ja  mam większe 
prawo tobie wyrzuty czynić; powinienem się gnie
wać, żaś do tej pory na mnie czekała 1

— O B oże!.. Kiedy ja  spać nie mogłam.

— Dlaczegóż to?
— Byłam bardzo niespokojna. Widziałam, 

żeś wyszedł... Kazałam  Genowefie pójść spać, 
a sama udałam  się do twego gabinetu. Tam, cze
kając na ciebie, modliłam się przez cały czas.

Rozmawiając w ten sposób, weszli do po
koju bardzo skromnie umeblowanego, którego 
dwa okna na wybrzeża la Ferraille wychodziły.

— Możeś ty gludny, mój Gilbercie, — spy
tała Nicetta troskliwie — zjesz może kolacyę?

— Nie moja siostro, dziękuję ci, nie jestem 
wcale głodny, trochę tylko zmęczony, nic w tern 
dziwnego zresztą... całą noc pracowałem...

— W fabryce?
— Tak jest, Nicetto.
— W takim razie masz zapewne wiadomo

ści o Sabinie?
— Naturalnie, że mam!
— Jakże się m a?
— Dobrze.
— I... — spytała z wahaniem Nicetta, — 

i na tern koniec?...
— Tak...
— Ale któż ci powiedział, jak się ma S a

bina?
— Jej b rat — odrzekł zawsze lakonicznie 

Gilbert.

drgnęła ciekaw ością zaraz za-Nicetta 
gadnęła :

— W takim razie... W idziałeś Rolanda?
Gilbert spojrzał z uśmiechem, aa  swą sio

strę. Twarz Nicetty zarum ieniła się letko , a dłu
gie, jedwabne rzęsy skierow ały się ku ziemi.

— Tak — odrzekł, śm iejąc ń ę  Gilbert — 
widziałem Rolanda, m oja droga i prawił mi 
przez cały wieczór tylko o tobie.

— A !... — wyrwało się z  ust młodej, 
wzruszonej dziewczyny.

— Może nie jesteś ciekawą dowiedzieć się, 
co mi mówił.

— O przeciwnie! — rzekła z naiw ną cie
kawością Nicetta!

— A więc słuchaj. Mówił mi, że doczekać 
się już nie może chwili, w której mu pozwolę 
nazywać mnie swym bratem , a ciebie swą żoną.

— On to powiedział?
— O i wiele innych jeszcze rzeczy,..
— Cóż takiego ?
— C iekaw a! Ale, b a ! powiem ci zresztą 

wszystko! Oto powiedział mi ze wzruszeniem i 
ze łzami, żc cię kocha z całej duszy; mówił mi 
dalej, że gdyby tego było potrzeba, kosztem ży
cia dowiódłby ci swej miłości. W końcu dodał, 
składając rę ce :

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
________ po 1 ot. od w yrazu._________

I 3 n l i o n
po

, 6 — , 7-60, dla 
chorych z sam ego drobit. i dzik iego  pU c 
tw a po 10 z łr . kilo. — D w ó r Ł apszyn  
Brzoza;

św ieży, p a rą  gotow any, prze wy borny, 
zniżonych cenach z łr . 5'

sn y .

Dr. A. Jaruntowski
b. d ługoletni asystent zakładu dla chorych 
piersiowych d r. B re h m e ra  w Goerberdor- 
fie i asystent kliniki laryngologicznej prof. 
dr. J u ra s z a  w Heidelbergu, o rd y n u je  od 

15 m aja  do końca  w rześn ia
w R e i c h e n h a l i i i  (B a  w a ry  a) 

LuitpoldStr. V illa  E u g en ie .
8042

Fortepian
sprzedam.

kró tk i, prawie nowy, silny 
i piękny w tonie — u n io  

K ochanow skiego 8, drzwi 2.
807

Koncesyonowany
mebli Józefa Ciesielskiego, załatwia wszel
kie zlzcenia co do przewozu i przewożenia 
wszelkich ruchomości pod gwarancyą za 
wszelkie szkody. K opernika 1. 3. 808

Z u i n l n o i  rę*1* w Zaieszczykach do
W U I I I D J  sprzedania duża realność, 

dom z oszklonym gankiem , oficyny, stajnia, 
komory, studnia w podwórzu itp ., ogród 
owocowy 21/, morga, owoce, w ina krajow e 
i zagraniczne w pobliżu dworca kolejowego, 
dwa fronty ma ogród, w łaścicielka M arya 
Piestrakiewicz. 809

Handel

w y b o rn y  ś r o d e k  d o  tu c z e n ia  
3 9  n ie ro g a c iz n y .

Brylanty par ocasion wielkim wy
borze M agazyn zegarmi- 

strzowsko-jubilerski J . Dąbrowskiego, I.wów 
H etm ańska 4. 796

f l H o 7 U I O  f Eugeniusz Leśny, były c. 
U U C Ź n a  • k . strażnik skarb, w Pal- 
czyńcach op. T oki, ka to lik , już  od 5 lat 
pozbawiony zupełnie możności chodzenia, 
bez emerytury, z braku  ustawowych lat 
służby, bez familii już, więc wszechstronnie 
opuszczony i nieporadny, prosi szlachetne i 
litościwe serca o łaskawe zapomogi, za k tó re  
Bóg zapłać.

Rządca tniemi czasy zarządzał obszer-l 
nym majątkiem , jak o  pełnom ocnik, poleca 
usługi swe interesowanym  od i lip ca br. 
Releguje pośrednictwo binr wywiadow
czych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
„A , G.w Jarosław  — poste restante. 786

Różne meble tychm iast do sprze
dania. Bobrich, K opern ika  54. 795

STORY i ŻALUZJE
poleca fabryka

J .  C H K IS T O F A
wc Lwowie, Ja b ło n o w sk ic h  1. 9.

P E C U S IN , znakomity środek do tucze
nia, d o d a te k  d o  p o ż y w ie n ia  dla

zystkich iw ierząt dom owych: k o n i, b y 
ków , o s łó w , k ró w , d c l ą t ,  ow iec, Świn, 
kóz, p só w  i d ro b in . 1 paczka */, klg. 1 ko
ronę, 4 paczki na próbę franco 4 korony. 
F a b ry k a  śro d k ó w  tu c z e n ia :  W ien IX , 
Bleichergaase 6. S k ła d y :  w A ndrychow ie 
J . Lowiński, w Chabówce M. Schwarz, V 
Czerniowcach Schmidt & Fontin , w Dzie 
dzicach Bracia Vilsch, w Jarosław iu Jonas 
Sprechmann, w K ętach  St. Halalek, w K.im- 
polnngu W olt Landm ann, w K rakow ie S. 
R osner i R eim  Sc Comp., w e Lwowie w 
aptece P . M ikolascha, A. H ubnera, M auryce
go Hacka, O. T . W inklera , w Dom u dla 
Ziemian, na Zniesienia n Juliusza Popiela, 
w Limanowie S. Schnurr, w Makowie Eng. 
Glattm ann, w Nowym Sączn S. Krawczyń
ski, w Oświęcimie F r. Matyszkiewicz, w 
Przemyśla S. Ehrmann, w R adow cacb Carl 
E. Neunteufel, w Rzeszowie M. M underer, 

Samborze E . B utterw eich, w Stryju A . 
H acker, w T arnopolu  M. Oatrowaki, w T ar
nowie M, Gans, w W adow icach J. Pohl, 

w Zbarażu K . Zachariasiewicz. 7709

Nowości 8058
n a  s u k n ie  i b lu z k i  d a m s k ie

polecają n a j ta n ie j  
F . K O R N E C K I i  Sp.

W e Lwowie — Pasaż Hausmaua.

Młody urzędnik nistracyę k a 
mienicy za kaucyą w każdem większem mie
ście w Galicyi. W iad o m o ść : Lwów, A . Z  
Łyczakow ska 4, H . p. drzwi 23. 783

J D o  w y p r a w  ś l u b n y c h
uajgustowniejsze kołdry p o d w ó jn e  od z ł 
7 , 8, 10, 12-50, 15 , 18, 22 i wyżej, puchem 
podbite od zł. 18 , 20, 25 do zł. 45. K o ł
dry podw ójne są nadzwyczajnie praktyczne, 
wierzch i spód jednakowy lub w dowolnych 
kolorach, k tó re  polecam jako  bardzo pra
ktyczną nowość. Józef Schuster, Lwów, 

Kopernika 5. 8053

H a n d e l  „ p o d  P a l m a 4*

Z . H a je w ik ie s o
dawniej 7964 

St. W ojciechow sk i,
Z. Z adurow icz

iii. AMemicla 6, Lwów
poleca

K aw io r a s tra c h a ń sk i]
gruboziarnisty, S ta re  w ina  
i C onlakl francuskie, M a
sło  deserow e codzieó 

świeże z dóbr JW . Stadni
ckiego z Krysowlec.

sta ry  z w ina w ła sn e 
go chow a dost&resa 
od najp ierw szej ja -  

t  kości op ła tn ie  4 bu
telk i l z T o r .  albo 2 l itry  kor. 16, młody 

litry  kor. 9‘60. 7929
ła g o d n e , dobrze  odleżane 
dostarcza od 56 litrów  
wzwyż b iałe  l i t r  48, 56, 64, 
72 hl., czerwone 52 ,64 ,80  hl. 

B e n e d y k t  H e r t l ,  w łaściciel dóbr zamek 
G o l i t s o h  przy  O o n o b l t z  w S tyrji.

Cognac
te lk i 12  kor. i 
2 litry  kor. 9-6

Wino

in o  04)0, “ o.trU” ’f r c s .lO O -  * 0 .0 0 0  ^ ^ , ^  i#8U

■ - s & s s s r .I serbski ■ . # 8er0e •

1 “ • - " j e
Wszystkie 4 l«»y Natychmlastowe '"7 
ozn /oh  PO %  "  * a > c e n tu  pterw -
łączne prawo g ^ P nieó  „Heuer W iener
gzej raty. - bezp łatn ie .

8066 S r t  * £ p 5 S . w i e n ’° S  K 2 5 — -

St. M arkiew icza
w e  L w o w i e ,  w  r y n k u  I. 4 2

poleca
w szelkie w  zakres h an d lu  ko

rzen n eg o  w chodzące tow ary
w  n a j p r z e d n i e j s z e j  j a 

k o ś c i  i  n a j t a n i e j .

8060

o zna- 
nym znako

mitym sm aku 
Oferuje P io tk J

IH akovieky,
F ab ry k a  serów w Llptó- 

R osenberg. P aczk a  poczt. 
5 kg. k o ron  5-34 franco.

Spory słynne w Swlecie klatow- 
skle wspaniałe i olbrzymie

g o ź d z i k i
odznaczone najwyższemi nagrodam i w P ra 
dze, W iedniu , Lyonie, A ntw erpii, A m ster

damie, H am burgu, Frankfurcie n. M, itd.
w ybór e lite  . 5 s z t .  16 K.
G a tu n k i  o k azó w  do w y s ta 

wy 1 rek lam y  10  ,  16 „
G oździki o lb rzym ie  10 „ 10 „
G oździki w sp a n ia łe  10 „ 5 „
G oździki ogrodow e 10 „ 2 „
Goździki re m o n ta n t 10 „ 6 .

Przy odbiorze 50 sztuk opust 10% , 
przy odbiorze 100 sztuk opnst 30% . 

Ilustrowane cenniki za darmo i opłatnie.
I T r .  S P O R A

wywóz, goździków 7970
KŁATOTT (K iattau) CZECHY.

Kupujcie Scliweizera jedwabie!
P r o s z ą  z a ż ą d a ć  p r ó b k i  naszych zagwarantowanych, trw ałych wyro

bów m odnych czarnych, białych albo kolorowych.
Specyalnie: d r u k o w a n o  j e d w a b n o  f u l a r y ,  t k a n i n y  a  J o u r ,  s u r o 

w e  i  d o  p r a n i a  j e d w a b i e ,  na snknie i bluzki, od koron 1*15 za metr.
Do A nstro-W ęgier wysełamy podług  wybranej p róbki w p r o s t  d o  p r y -  

w a tn y o n  m ie s z k a ń .  P o r t o  i o ło  o p ła o o n e .

S c h w e i z e r  &  C o . ,  Ł u z e r n  ( S c h w e i z ) .
S eid en sto ff-E k sp o rt.

Dom rolniczo-produkcyjay 
E R N E S T A  B A H L S E N A

w  K R A K O W I E
8074 poleca

K onicz  czerw o n y  k ra jo w y  najprzedniejszej jakości zupełnie wolny 
od kanianki 99%  czystości, 95°/, siły kiełkowania 100 klg. z ł .  63. 

K onicz b ia ły  la . wolDy od kanianki 100 k lg . z ł ,  85.
K onicz szw edzk i la . wolny od kanianki 100 k lg . z ł .  80.
K u k u ry d z ę  P lg n o le tto  oryginalną 100 klg . z ł  8 50.
Owies D uppaw sk l oryginalny 100 k lg . zl. 10.
E sp a rse ta  la .  100 k lg . z ł. 14 75.

D ostaw a b ez zw ło cz n a  — K re d y t n a  żąd an ie .

ijp  k a s z e l
znane i bardzo smaczne K H lse r’a  p ie r -  
s ł o w e  b o m b o n y ,  — 3740 not. udo
wodnionych świedectw są dowodem , jak  
skuteczne są one przy kaszln, chrypce, ka 
tarze i zaflegmieniu. W szelkie inne środki 

śmiało m ożna odrzucić.
Pakiety po 3o i 40 hal. Do nabycia we 
Lwowie : Z. R u ck era  apt., n P . Mikolascha 
& Comp. drogueryi, Z. Zadurowicza & Comp., 
L. K allie ra  apt., J .  Beisera ap t., O. T. 
W inklera & Syna, E . Schenkera drogueryi, 
w K ołom yi: E . Stenzla apt., w B rzeżanach: 
WL Nahlika apt., A  D nosta apt., w B óbr 
ce : Z. Gogela ap t., w W iśniow czyku: Z. 
Landesa, w Stanisław ow ie: Dr. Beilla, w 
Ja ro sław iu : J . L inko, w Stryju: H alaban
& Apfelgriin, w N adw óm ie: E . H eller, w

Sam borze: S. W . Langingera.

W Pasa/u Hamana
LWOWSKIE

(46 razy premiowane) 

od 4 do 10 maja do widzenia 
8067 N a ogólne żądanie I I I .  Cykl 
w o jn y  boersko-H ngielskiej, 

+ 4

K u ra c y jn y  i  w o d o le c z n ic z y  
z a k ła d  8035

w J lO D L IN G  p o d  W ie d n ie m

Szczegółowa lecznica
dla osłabień: Neurastenii — osłabienia 
nerwowego — słabości plorsl — osła
bienia dolnych części olała — słabości 

nóg — rekonwale8cenovl.
Znakom ite wyniki wyleczeń. — Prospek t 
darmo. D r. J ó z e f  W eiss.

L. Insera plaster ile tnryslóf.
U znany na jlepszy  środek  

przeciw  nagn io tkom , nabrzm iałośoiom  itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidiing.
Żądać 1 ' t i . p laster d la tu ry stó w
trzeba U L O t J ł  «*> po K. 120.

Do nab y c ia  w e w szystk ich  a p tek a ch .

Do nabycia w aptekaśh ws Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha, Z. Bnckera, J. W ewiórskiego; w Tarnopola L. Fleischman, J. 
Krzyżanowski; w Czortkowle L. N o ss; w Jaśle R. P alch ; w Kołomyi L. E. Strnzl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A K arpiński; w Samborze J. Le- 

piankiewiez; w Czernlawoaoh Grabowiez i Herold 7886

W CZECHACH, w prześlieznem położenia w pośrodku Kruszcowych gór, od setek 
lat znane stawne gorące, alkallczno-solne termy (28° do 46° C.) Leczenie trw a 
bez przerwy przez cały rok. Także zimowa knracya. Wyśmienite z powoda meprze- 
ścignionej skuteczności przeciwko podagrze, reumatyzmowi, paraliżom , newralgii, 
neurastenii, błędnicy, cloroble nerek i innym chorobom nerwowym; o znakomitych 
skutkach przy przebiegi słabości powstałych z ran od postrzału I cięć, po złamaniu 
kości, przy zesztywnleiiu stawów I skrzywieniach. 11 Zakładów kąpielowych z 166 
łazienkami. K ąpiele thermanowe, błotne, tasze, masaże, elektryka, i mechaniczno- 

7925  therapentyczny instytut.
Wszelkich wyjaśnień udziela urząd gminny, jakoteż miastowy kąp ielow y in sp ek to 

r a t  i  k s ię c ia  C lary  Z arząd  dó b r w lep litz -S c b liu a u  w Czechach.

1

R O W E R Y  (
z labryk Cless Flessing i Dnrkopp Sc Comp. ,3 
w Grazu, wszelkie przybory dla kolarzy, w arstat fi 

reperacyjny. '
R a k ie ty , p lik i  l s ia tk i do f

„TEBfJfISAtł poleca najtaniej

W .  Ł n k a s i e w i o z  s
we Lwowie, ni. Akademicka BO.

8012 Cenniki gratis. ]

a
UM K *.

K A N T O R  W V H D A C S V
c. k. uprz. gałic. akoyj. Banku hipotecznego

k u p u j©  i s p r z e d a j©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie d z ien u jm , uie licząc żadnej prowizyi. *

Dl a  u n i k n i e n i a
p o m y łe k

uwiadamiamy powtórnie, i e  u tr z y m u je m y  w p e łn y m  
zak resie  urządzenie fa b r y k i w Ł o b o sltz  i pole
camy nasze uznano jako znakomite w yroby: Czekolady, od- 
oliwione Cacao, Herbatniki, Desery, kandyzowane Owoce, 
Skórki cytrynwe i aranzini, zbytkowne Pieczywka, Marmo
lady — jakoteż w szystkie gatunki surogatów  Kawy, Cyko- 
ryi figowej (specyalnie grys kawowy zastępujący kawę) po 
najtańszych cenach i szybkiem załatwieniu. Przy zakończeniu 
roku osobne bonifikacye.

Al. M i w n. E.
8073

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM  BRZOZOW Y
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony *0- 
•tan ie  w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399 .

  Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem , to luż nazajutrz rane sdpadają prawie nieznaczne 
łnpleża z i okńry k tńra ataje się przato Iśuląoa hiałą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, usnwa w najkrótszym czasie p ie g i , plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia słz. 1*50. Dr. Lengleln mydłe benzoesiwe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, nmyślnie przyrządzone, po 50 et.

Do nabycia w każdej więksaej aptece, mianowicie -. we Lwowie u Zy
gm unta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweaoh u 
Golichowskiego nast. Mahl apt., Sehm iedt & Fontin  droguerya ; w Tarnopolu 
u M aroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Niesio- 
łow skiego; w Bielsku u Alfreda B lum enthala i w drogueryi A. Hass.

XX)iXXXXXttXXXXXXXXXXttXttXXX*

h i
dw utygodnik, zamieszcza kolorowane ilustracye w stylu m odnym, sylwetki, 5  
wiersze, nowele treści lekkiej, wiersze oryginalne i tłóm aczone. „M aska" WO 
wychodzi 5 i 20 każdego miesiąca pod redakcyą Emila H o ł o d a . — 
Prenum erata kwartalna 2 kor. — Prenum erow ać można we wszystkich M  
Ajencyach dzienników, w księgarniach i w Adm inistracyi „Maski* Lwów.

**
X
XX
X xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

U i a g n i e n i e  fliBOllWOMlliG I  G ł ó w n a  w y g r a n a

Czerwca 1902. I 60.000 koron
l i O S Y  n a  k O F Z Y Ś Ó  p o le c a ją ; K itz  & Stott, M. Klarfeld, Kormann 

„  . . . .  a _ .  & Feigenbaum  , Samnely & Landau, V ictor
■ t y S l O  U  r i m a t .  Schajes i Sp., A ug. Schellenberg & Sohn, So- 

p o  1  k o r o n i e  * al & L 'Hen, Ja k ó b  Stroh, dom y bankow e
we Lwowie 8075

W szystkie wygrane zakupują dostawcy za gotów kę po strącen ia  lo %  n o n . wart.

f  < 9  STAMPIUE KAUCZUKOWE
* pieczęcie metalowe do laku i farby, ta b l ic e  a m e ta lu  lan o

i m osiężne g ra w iro w a n e , m a rk i p leezą tk ew a  
C Ę G I DO PLO M B  i PLOMBY O ŁO W IA NE 

J 8 B  wykonnje najtaniej od r. 1872 istniejący A rt. Z a k ła d  By*
Y tow niczy  i W a rs ta t  ODLEWÓW M ETALOW YCH

H E Y B Y K A  S E H A P I R Y
SH- L w ó w , n i. K o p e r n ik a  (obok Pasażu M ikolascha) “

Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 8071
W ie lk i w y b ó r d r u k a r ń  k a n c z n k o w y c h .

W i j n a n d 7664

F O C K I N K
B ok za ło ż en ia  w A m sterdam ie 1679.

Najlepsze l i i i e r y :  A nisette, Cnraęao, Chenry-Brandy itd .
D ostaw ca nadworny królowej niderlandzkiej, JM . cesarza A ustry i i króla 

W ęgier, króla pruskiego i wieln innych dworów europejskich.
J ed yn a  filia w W iednia, L , K o h ln a r k t  4 ,

T elefon I ,  8285.
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

ocxxxxxxx
X  X

Założono w r. 1874. 3 0 0 0 0 0 0 0 C J

Ekspedycya anonsów Q

M n u u s  B A S T |P G Y §
■ ( M a s  A ugenfeld &. E m erich  L e s s a e r )  - -

I ., W oUzeile 6  W I E S T S T  I ,  W ollzeile 8 .
p rzy jm u je  og łoszenia w szelkiego rodzaju , do w szystk ioh  
dzienn ików  austro -w ęg . m onarchii i zagranicznyoh, po n a d 
zw yczaj niskioh oenaoh. Leży to  w w łasnym  in te re sie  P. T. 
og łaszającyoh, zażądaó p rzed  zam ów ieniem  naszej n a j
w iększej k sięg i wzorów. Q

K a ta lo g i i p la n y  o g ło szeń  g ra t is  1 fra n e o . O

xxxxxxxx Telefon Nr. 917. zxxxxxxxv

w
*

0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

BANK H I P OT ECZ NY.
Oddział depozytowy

przy jm uje  w k ład  i w ypłaca za liczk i n a  rach u n ek  bie- 
Ł ąoy , p rzy jm u je  o p rzech o w an ia  p ap ie ry  w artościow e 
i udz ie la  na tak  we zaliozki. — N adto zaprow adzono na 

w zór in sty tn o y j zagran ioznyoh ta k  zw ane

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

Za o p ła tą  25 do 86 zł. w. a. rocznie, d epozy ta ryusa  
o trzy m u je  w stalow ej kasie  pancerne j schow ek do w yłą- 
oznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluozem , g d z ie  bezpieoania 
a d y sk re tn ie  przechow yw ać m oże sw oje m ienie  lub  w a
żne dokum en ty . W tym  k ie ru n k u  poozynił B ank hipo* 
teozny  ja k  najdale j idąoe zarządzenia.

P rzep isy  odnoszące się do teg o  ro d za ju  depoaytów  
o trzym ać m ożna bezp ła tn ie  w oddziale  depozytow ym .

■ ■

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . litografii Pillera i Spółki.


